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Przegląd P olity czn y .

K r a k ó w  12 s ierp n ia
Wczoraj o godzinie 9 wieczór osobnym pocią

giem dworskim wyjechał Najj. Pan do Berlina. 
W Pradze wsiędzie do pociągu arcyksiążę Fran
ciszek Ferdynand. W przejeździe na dworcu ko
lejowym w Osieku miał monarcha przyjmować 
w ładze miejscowe i deputacyę szlachty pod prze
wodnictwem ks. Maurycego Lobkowitza. Ze stacyi 
Niedersedletz w Saksonii (o godz. 9 rano) Najj. 
Pan wraz z arcyksięciem Franciszkiem Ferdy
nandem  i hr. Kalnokym uda się do zamku w Pili- 
nitz w odwiedziny do króla saskiego, orszak zaś mo
narchy uda się wprost do Drezna, gdzie zaczeka 
na przyjazd Cesarza. Następnie o godz. 1%  po 
południu przez Drezno odjedzie Cesarz do Berlina, 
gdzie stanie o godz. 5. Dnia 15 go b. m. wieczór 
opuszcza Cesarz Berlin i przez Ratyzbonę i Pas- 
sawę udaje się do Ischl.

Z powodu dzisiejszej wizyty berlińskiej pisze 
Wiener Abendpost:

„Najj. Pan w towarzystwie Najdost. Arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda udał się do Berlina, aby 
odpowiedzieć na wizytę cesarza Wilhelma, złożo
ną w Wiedniu w październiku z. r. Wobec nader 
bliskich i serdecznych stosunków, jakie istnieją 
między potężnemi domami panującemi Habsbur 
gów i Hohenzollernów i wobec wspólności intere 
sów i sympatyi zawsze żywo utrzymujących się 
przyjacielskich uczuć między ludami obu mocarstw, 
jest rzeczą naturalną, iż prasa niemieckiego pań
stwa, jako wierny tłómacz usposobień ludności, 
przybycie naszego dostojnego monarchy wita peł
nym czci hołdem i szczerą przyjaźnią i że stara 
się znaczenie Najwyższej wizyty w Berlinie ocenić 
w sposób prawdziwie podnoszący każde patryoty 
czne uczucie w Austro-Węgrzech.

„Te objawy czci dla naszego monarchy i szcze
rze sojuszowi wiernego uczucia dla austro-węgier- 
skiej monarchii, znajdują też we wszystkich czę
ściach naszego szerokiego państwa sympatyczne 
echo. Ludy Austro-Węgier, oddawna przywykłe 
do wspólności ze swym ukochanym Cesarzem i 
z dostojnym domem panującym, dowiodły nieje
dnokrotnie, iż zawarty mądrością swego monarchy 
ścisły sojusz z zaprzyjaźnionem niemieckiem pań
stwem sąsiedniem, z całego serca i równie gorąco 
witają i że w nim dostrzegają nową rękojmię trwa 
łej przyjaźni i silną ostoję pokoju powszechnego. 
W/erae temu usposobieniu zgotowały one dostoj
nemu sprzymierzeńcowi, cesarzowi Wilhelmowi II 
podczas jego pobytu w Wiedniu, równie gorące i 
serdeczne przyjęcie i korzystają prócz tego z ka
żdej sposobności, aby słowem i czynem stwierdzić, 
iż na wspólności interesów i uczuć polegające nie- 
miecko-austryackie przymierze przeniknęło do g łę
bi sumienie narodu.

„Obecna podróż Cesarza do stolicy niemieckiego 
państwa daje im ponownie pożądany powód do 
objawienia otwarcie przed całym światem tego 
uczucia. Szlą one na tę podróż najgorętsze ży
czenia w tern głębokiem przekonaniu, iż ponowne 
spotkanie się obu szczerze zaprzyjaźnionych po
tężnych władców przyniesie błogosławieństwo obu 
państwom, wzmocni na nowo alians pokoju i za
bezpieczy tern silniej pokój powszechny."

Równie serdeczne głosy odzywają się także 
w prasie niemieckiej. Post pisze:

„Wizyta obecna jest więcej niż formalnym ak
tem grzeczności. Dostrzegamy w niej wzmocnię 
nie zawartego przed dziesięciu laty przymierza, 
któremu zawdzięczamy pokój. Pojmujemy pano
wanie trójprzymierza tylko w ograniczonem zna
czeniu, a twierdzenie o tyranii trójprzymierza od
pieramy jako oszczerstwo. Przymierze chce tylko,

aby cały świat pozostawił nienaruszalnym stan 
posiadłości trzech sprzymierzeńców; dalej nie sięga 
cel trójprzymierza. W każdym razie bliskiem jest 
pytanie, jak  się zachowa trójprzymierza, gdyby 
przyszła pod rozstrzygnięcie europejska kwestya, 
która dotyczy w wysokim stopniu jednego z człon
ków tego przymierza, mimo że nie zaczepiono 
tegoż terytoryum. W tym wypadku może przy
mierze swój cel rozszerzyć, ale tylko wskutek no
wych układów. Na razie błogosławić należy trój- 
przymierze, iż powstrzymało ono nieprzyjaciół od 
granic sprzymierzonych mocarstw."

W sprawie kreteńskiej mamy do zanotowania 
ważny krok naprzód ze strony Porty. Według 
wiadomości z Konstantynopola, jaką odbiera 
Corr. de 1’E st, a którą potwierdza także bióro 
Reutera, wysłała Porta do przedstawicieli swoich 
za granicą notę okólną następującej treści: Wy
soka Porta przedstawia sytuacyę, stworzoną naj- 
świeższemi wypadkami na Krecie i odpiera sta
nowczo insynuacye greckiej noty, jakoby rząd tu 
recki był odpowiedzialny za rozwój ruchu po
wstańczego na Krecie. Gdy delegaci kreteńscy nie 
przybyli do Konstantynopola, zamianowała Porta 
Szakira baszę dowódcą wojsk otomańskich na 
Krecie i w miejsce Riza baszy jeneralnym gu
bernatorem ad interim. Szakir basza otrzymał 
polecenie, aby zaraz po swem przybyciu ogłosił 
stan oblężenia na Krecie i wydał proklamaeyę, 
w której powstańcy mają być stanowczo wezwani 
do złożenia broni. Cesarskie wojska spełnią swój 
obowiązek. Porta prosi ambasadorów, aby treść 
tej noty zakomunikowali rządom, przy których są 
akredytowani.

Porta mianując Szakira baszę tymczasowym 
gubernatorem, dała do zrozumienia, iż zamierza 
później, skoro przywróconym zostanie porządek, 
wyznaczyć znowu chrześciańskiego gubernatora. 
W okólniku zaś swoim zajęła Porta odporne 
stanowisko wobec noty greckiej, na którą za przy
kładem Anglii odpowiedziały w tonie zimnym 
także Austro-Węgry, Niemcy i Włochy. Jaką od
powiedź dała Rosya, dotąd niewiadomo, ale do
myślać się jej można z enuncyacyi dwóch wybi
tnych organów rosyjskich.

I  tak Journal de St. Petersbourg, który już 
przed kilku dniami bronił rosyjskiego konsula 
w Kanei przed zarzutem, jakoby tenże dodawał 
zachęty burzycielom pokoju, zaznacza dziś, iż mo
carstwa uchwaliły nie dopuszczać dalszego, poko
jowi europejskiemu zagrażającego ruchu kreteń- 
skiego, i dodaje ze swej strony, że to postano
wienie mocarstw powinno znaglić Portę do zarzą
dzenia, aby jej organa na Krecie unikały wszyst
kiego, co przez rozdrażnianie chrześcijańskiej lu
dności mogłoby zaostrzyć sytuacyę. Przeciwnie, 
należy chwycić się szybko rozsądnych i uspoka
jających środków. Będzie to także najlepszy śro
dek do zapobieżenia wzburzeniu pokrewnej ludno
ści greckiej, pod której naciskiem widział się rząd 
grecki zmuszonym zwrócić się do mocarstw, nie 
chcąc być zaskoczonym namiętnościami ludu. Po
łożenie rządu greckiego jest niewątpliwie trudnem 
i przykrem. Należy się jednak spodziewać, iż po
trafi on pozostać na wysokości swojego zadania, 
które polega na uspokojeniu ludności i na speł
nieniu ciężących na nim międzynarodowych zobo
wiązań.

N ord  zaś omawia kwestyę kreteńską z mniej
szym, niż dawniej optymizmem, pochwala inicya- 
tywę Greeyi i oświadcza, iż tylko wczesna inter 
wencya mocarstw może zapobiedz temu, aby wy
padki na Krecie nie doprowadziły do ogólnych 
zawikłań wojennych.

Ogłaszamy poniżej szczegóły, dotyczące procesu 
Boulangera. Prokurator jeneralny zakończył już 
swą mowę, popierającą w całości akt oskarżenia. 
Następnie trybunał państwa ukonstytuował się jako

komitet tajny i rozpocznie dzisiaj dalsze swoje 
obrady.

Równocześnie także najwyższy trybunał w Ma
drycie przystąpił już do osądzenia sprawy byłego 
hiszpańskiego ambasadora w Berlinie, hr. Beno- 
mar. Materyały, obejmujące oskarżenie, zostały 
przez rząd doręczone trybunałowi, który wybrał 
zpośród siebie sędziego śledczego. Sędzia ten prze 
słuehiwał już hr. Benomara, tudzież prezesa gabi
netu Sagastę. Właściwa rozprawa przed najwyż
szym trybunałem rozpocznie się dopiero po ukoń
czeniu feryj sądowych, a mianowicie w drugiej 
połowie września.

W sprawie obsadzenia biskupstwa monasterskie- 
go donoszą z Monasteru do Koln. Ztg, że lista kan
dydatów, zaproponowanych przez kapitułę, już 
z Berlina powróciła. Z pięciu kandydatów uznało 
ministerstwo dwóch za mniej odpowiednich. Ka
pituła przystąpi więc natychmiast do wyboru. Do 
Koln. Ztg  piszą z Rzymu, że Berlin w tej spra
wie w niczem się jeszcze nie odniósł do Rzymu, 
a Papież postanowił energicznie bronić praw ka
pituły. — Westf. Mercur podaje przesłaną już 
z Berlina listę i dodaje, że za mniej odpowie
dnich uznani zostali proboszcz kapituły Dr Giese 
z Monasteru i biskup-sufragan Feiten z Trewiru. 
Przeciwko wyborowi biskupa-sufragana Dra Cra- 
mera z Monasteru, b iskupa-sufragana Fischera 
z Kolonii i nauczyciela gimuazyalnego X. Dingel- 
stada rząd niema nic do nadmienienia. — Germa
nia ubolewa i nie może zrozumieć, dlaczego obaj 
pierwsi księża uważani są przez rząd za mniej 
odpowiednich.

Russki Jnwąlid ogłasza depeszę jenerała Jafi- 
mowicza z Taszkendu, która donosi szefowi ro
syjskiego sztabu jeneralnego, iż d. 13 b. r. doko 
nano zamachu na emirze Abdurrhamanie z Afga
nistanu. Pewien żołnierz strzelił do emira i zranił 
go w rękę.

W Honolulu wybuchło znowu powstanie. Po
wstańcy opanowali pałac i gmach rządowy. Woj
sko stłumiło rokosz, przyczem 7 krajowców za
bito, a  12 zraniono. Jak i był właściwie cel roko
szu , o tern nie donosi Biaro Reutera.

Cesarz Wilhelm opuścił już gośeinne wy
brzeża Anglii i stanął wczoraj w Berlinie, 
aby powitać tam Cesarza Franciszka Józefa, 
swego dostojnego sprzymierzeńca, Nie prędko 
zapewne przycichnie dyskusya nad rezulta
tami wizyty w Osborne. Złożona formalnie 
w charakterze więcej prywatnym, ma ona nie
wątpliwie donioślejsze znaczenie polityczne, 
którego wyrazem były znane toasty o utrzy
maniu tradycyj dobrego wspólnictwa między 
Anglia i Niemcami, o istniej§cem braterstwie 
niemieckich i angielskich żołnierzy, o pewne
go rodzaju uzupełnieniu armii memieckibj flo
tą angielską, co się ma przyczynie, do utrzy
mania pokoju powszechnego. Jeżeli rzeczą 
niewątpliwą jest, iż mimo tak wyraźnie za
manifestowanej pewnej wspólności interesów 
i braterstwa broni, nie przyłączyła się Anglia 
formalnie do potrójnego aliansu, gdyż lord 
Salisbury nie mógł przyjmować żadnyeh zobo
wiązań na odleglejszą przyszłość, to jednak 
przypuszczać wolno, że co do niektórych, bez
pośrednio spodziewanych ewentualności, przy
szło do skutku ściślejsze porozumienie i za
znaczyła się w pewnyeh konkretnych wypad

kach zgodność polityki angielskiej z trójprzy- 
mierzem. Anglia, dość obojętna na sprawy 
kontynentu, ma w Europie tylko kilka punk
tów, których bronić do ostateczności jest go
tową, a właśnie na tych punktach nie zbie
gają się, leez owszem najostrzej ścierają się 
ze sobą interesa angielskie z interesami fran
cuskiemu i rosyjskiemi. To też choćby tylko 
ten materyalny punkt widzenia wskazuje już 
Anglii potrzebę zbliżenia się do mocarstw 
środkowo-europejskich i choćby ze względu 
na Egipt i Indye, rzucenia swego ciężaru na 
szalę trójprzymierza celem wzmocnienia jego 
siły i trwałości.

Do tego zapewne ogranicza się polityczny 
rezultat podróży cesarza Wilhelma do Anglii; 
do wysnuwania dalej sięgających w tym kie
runku kombmacyj nie mamy żadnej realnej 
podstawy. Być może, że podczas wizyty ber
lińskiej monarchy austryackiego zajdą jakieś 
momenta, które zdołają więcej światła rzucić 
na polityczne znaczenie świetnych widowisk 
pod bpithead i Aldershot. Cesarz Franciszek 
Józef stanie bowiem dziś w Berlinie w to
warzystwie swego ministra spraw zagranicznych 
hr. Kalnokiego, szefa sekcyi SzogyenyTego i 
swego szefa sztabu jeneralnego barona Becka, 
a równocześnie przybędą do stolicy Niemiec: 
ks. Bismark, hr. Waldersee i hr. Moltke. 
Obecność kierujących mężów stanu i szefów 
wojskowych, nadto obecność Arcyksięcia Fran
ciszka Ferdynanda, domniemanego Następcy 
tronu, nadaje niewątpliwie tej wizycie wy
bitniejsze znaczenie i nasuwa w pierwszym 
rzędzie myśl o możliwości odbycia w Berli
nie dyplomatyczno - wojskowych konfereneyj, 
które rozstrząsając kwestye, dotyczące ogól
nego położenia Europy, liczyć się będą także 
z tymi pozytywnymi rezultatami, jakie młody 
władca Niemiec przywiózł ze sobą z Anglii.

Obecna zaś konstelacya europejska przed
stawia niewątpliwie szerokie pole do rozwa
żań i dyskusyj dyplomatycznych. Uzbrojoną 
od stóp do głów Europę utrzymuje w poko- 
jowem naprężeniu żelazny pierścień trójprzy
mierza, ale mimo to atmosfera ogólna jest 
tak przepełniona elektrycznością, źe lada 
iskra może wywołać gwałtowną i straszliwą 
eksplozyę. Od dawna nie miała Europa przed 
sobą tylu kwestyj drażliwych i skomplikowa
nych, tyle problematów politycznych donio
słych i groźnych, od dawna nie zarysowały 
się tak wyraźne antagonizmy i tak głęboko 
sięgające spizeczności interesów różnych mo
carstw ze sobą , wogóle od dawna nie było 
nagromadzonych tyle materyałów do wielkiej, 
zabójczej wojny, jak właśnie w obeenej chwili. 
A jednak może nigdy bardziej nie ujawnił się 
taki wstręt do wojny, taka wzajemna obawa. 
Ztąd też radzi ch wy Gamy się każdego sympto- 
matu , zaznaczającego pokojowe prądy, choć 
nierozwięzującego piekącyeń i naprzód się 
wysuwających kwestyj; ztąd też na szacho
wnicy europejskiej dostrzegamy ciągłe obroty, 
które nie zmierzają do zamatowania przeci
wnika, ale tylko starają się go ciągle sza

chować i tern przewlekać rozstrzygnięcie nie
bezpiecznej gry.

Nadeszła chwila, w której bardziej niż 
kiedykolwiek wypróbowaną będzie siła i trwa
łość trójprzymierza, które zbudowane na 
wspólności interesów, stanowi w dzisiejszej 
konstełacyi zawsze potężny wał ochronny prze
ciw wszelkiemu jednostronnemu zaburzeniu 
pokoju, stanowi nieprzepartą basztę, po nad 
którą mogą sobie wprawdzie podać ręce Fran- 
cya i Rosya, ale której złamać i skruszyć 
nawet wspólnemi siłami nie zdołają. Sojusz 
potrójny zaznaczył już niejednokrotnie zba
wienny wpływ swego zapobiegawczego lub 
pośredniczącego i uspokajającego działania i 
uchronił Europę przed straszną katastrofą 
wielkiej wojny, dla której uniknięcia ludy znad - 
miernem wysileniem, z ofiarnością do ostate
cznych granic posuniętą, najdotkliwsze ponoszą 
ciężary, ufne, źe mężom kierująeym losami 
Europy powiedzie się utrzymać błogosławień
stwa pokoju. Jeżeli do pewnego stopnia rę
kojmią tego pokoju jest trójprzymierze, mo
gące liczyć w danym razie na poparcie An
glii, to wizyta berlińska monarchy austryac
kiego jeszcze tę rękojmię wzmacnia i ustala, 
a osobiste spotkanie się monarchów, związa
nych tern przymierzem, dodaje mu większej 
siły moralnej i ścieśnia bardziej węzły przy
jaźni, wspólności interesów i braterstwa broni 
między obu mocarstwami.

KORESPONOENCYA „CZASUU

P a r y ż  9 sierpnia.

(A) Dzięki uprzejmości jednego z senatorów 
lewego centrum, miałem możność dostać sią wczo
raj do pałacu luksemburgskiego i byłem w ten 
sposób na pierwszem posiedzeniu senatu, prze
kształconego w trybunał najwyższy.

W dnie posiedzeń senatu podczas sesyi dostać 
się do sali nietrudno. Dość udać się do kwestury 
i powiedzieć kwestorowi, że się jest cudzoziem
cem, zwiedzającym Paryż, i pragnie się widzieć 
obradujących senatorów. Aie skoro tylko na po
rządku dziennym znajdują się sensacyjne interpe- 
laeye lub oczekiwane są ciekawe debaty, wówczas 
uzyskanie wstępu do senatu najeżonem jest nie- 
przezwyciężonemi nawet trudnościami. Najtrudniej 
zaś przychodzi to sprawozdawcom dzienników ob
cokrajowych, bo tych przebywa w Paryżu około 
dwustu, a senat wyznaczył im jednę tylko trybu
nę o 15 miejscach, które wszystkie są oddawna 
i raz na zawsze zajęte korespondentami, co wy
robili sobie karty jeszcze za czasów wersalskich.

Wstępowałem więc na wschody senatu ze zwy
czajną radością człowieka, którego los jest do po
zazdroszczenia, bo widziałem, ile to osób, bardzo 
dystyngowanie wyglądających, kręci się lub stoi 
przed gmachem z oczywistem pragnieniem dosta
nia się do wnętrza i z niemniej oczywistym bra
kiem karty na to. Kwaśną, bardzo kwaśną minę 
miała ta publiczność, ale zachowywała się zupeł
nie spokojnie, może wskutek obecności sporego 
oddziału gwardyi republikańskiej, rozstawionego 
po obu stronach pałacu i przy ogrodzie luksem- 
burgskim. Niemało też było i sierżantów policyi 
we wszystkich ulicach naokoło gmachu.

Sala posiedzeń jest za ciemną i wygląda ponuro. 
W miejscu trybuny przy estradzie, na której znaj-

KONGRES 
Towarzystwa tradycyj ludowych

w  P a ry żu  1 8 8 9  roku.
(Kartka z pamiętnika w podróży).

(Dokończenie).

Na trzeci dzień kongresu wszyscy cudzoziemcy 
1 główniejsi członkowie Towarzystwa miejscowi 
hyli zaproszeni na obiad do księcia Rolanda Bo- 
naparteJgo. Po śmierci żony, zmarłej w młodym 
^ieku, książę podróżował bardzo dużo, to też 
w jego salonie obok kilku pamiątek rodzinnych, 
obok kilku dzieł sztuki, przeważa element etno
graficzny. Na stolikach leżą albumy z fotografiami 
czarnych ludów, na ścianach pierwszego salonu 
wiszą ich narzędzia i zbroje, a  przy wejściu z przed
pokoju pod zielonemi wachlarzami palm prawdzi
wych, stoją dwa manekiny naturalnej wielkości 
czarnych, nagich Australczyków. Brzydkie to, w nocy 
przestraszyć może, ale nadzwyczaj oryginalne i 
w harmonii z całym tym pierwszym salonem. — 
Gospodarz, znany tu ze swej gościnności, spro
wadził z wystawy muzykę rumuńską w ich stro
jach narodowych z białego sukna, okrytych obfi- 
C1® haftam i, a i instrument jeden był również na
rodowy. Są to flety, połączone razem , jak  to wi
jem y  na wazach greckich w użyciu Faunów. — 
Muzyka Rumunów, to połączenie elementu ruskie
go z odcieniem trelów włoskich, a wszystko ra 
zem przejęte głównym charakterem węgierskiego 
czardasza. Oczywiście były i inne ustępy odegra
ne , tak na przykład weszliśmy do sali jadalnej 

dźwięku poloneza Ogińskiego, a w czasie 
ooiadu ów flecista naśladował cały szereg skrzy- 

atych śpiewaków, lecz tak znakomicie, że wszy- 
t ó nasłuchawszy się, przestali jeść w tym czasie, 

ozenie i picie było znakomite, a  menu było zro

bione na rycinach, wyobrażających rozmaite sceny 
z czasów przedhistorycznych. Serdeczna gościnność 
gospodarza, to była najmilsza przyprawa tej uczty, 
prawdziwie folklorystycznej. — Około północy do
piero rozeszli się goście.

Na drugi dzień mieliśmy znowu prawdziwą du
chową ucztę. W ogromnej sali gmachu de la so- 
ciete savante urządzonym był koncert ludowych 
pieśni z całego świata. Dwadzieścia kilka pieśni 
francuskich i kilkanaście pieśni finlandzkich, gre
ckich, duńskich, szwedzkich, rosyjskich, hiszpań
skich, włoskich i.... ani jednej polskiej stanowiły 
program , wykonany znakomicie pod przewodni
ctwem p. Thieriot, któremu także przeważnie trze
ba zawdzięczyć urządzenie tej uczty muzykalnej. 
Nie myślałem, iżby tyle powinowactwa było mię
dzy muzyką ludową naszą i francuską. Szczegól
nie pieśni bretońskie są niezrównanej piękności, 
tęskne, jak  nasze ukraińskie.

W piątek 2 sierpnia Francuzi żegnali cudzo
ziemców obiadem, danym w Palais Royal. Około 
40 osób zasiadło do stołu. Prezes i książę Ro
land siedzieli w środku stołu naprzeciwko siebie, 
przy księciu siedział Rosyanin, przy prezesie Po
lak. Przy końcu obiadu prezes wzniósł zdrowie 
obecnych cudzoziemców w ręce Anglika p. Geland, 
najstarszego z nas. W czasie mowy prezesa posy
łam do Anglika kartkę , by w imieniu nas wszyst
kich podziękował. Daremnie! Anglik podziękował 
tylko od swojej narodowości. Wypadało więc, by 
każda narodowość dziękowała zosobna. Mrugam 
na jednego, na drugiego — nie rozumieją. O! — 
myślę sobie — tak być nie może! — „Co panu 
jes t?  — pyta mnie prezes — pan czegoś niespo
kojny?" — „Proszę mi pozwolić wznieść toast." 
„Ale i owszem, prosimy." — Powstałem więc i 
tak  przemówiłem: „Do was się zwracam pp. cu
dzoziemcy i w ierzę, że nie sprzeciwicie się temu, 
gdy w waszem imieniu podziękuję Francuzom za 
tę serdeczną gościnność, z jaką nas tu przyjęli. 
Każdy z nas wróci do swojej ojczyzny i opowie 
swym rodakom , jak  gościnnymi są Francuzi.

W imieniu waszem dziękuję im , wznosząc toast: 
Niech żyje Francya w dawnych granicach!" — 
„Niech żyje! niech żyje!" — odezwały się huczne 
głusy. Sąsiedzi uderzali ze mną kieliszkiem, a  cu
dzoziemcy wołali hucznie: „Dziękujemy panu! 
dziękujemy!..." Zadzwoniłem znowu w kieliszek: 
„A teraz pozwólcie mi panowie jeszcze parę słów 
powiedzieć od siebie i od mojej ojczyzny. Wyma
zani z polityki europejskiej my kierujemy nasze 
sympatye wedle logiki i sprawiedliwości. Serce 
nasze dla Francyi nie zmieniło się. Każda klęska, 
każda pomyślność Francyi odzywały się, odzy
wają się i odezwią się zawsze jako radość lub 
smutek w mojej ojczyźnie. Życzymy wam Fran
cuzi, by Bóg wam dał siłę znowu postawić F ran
cy ę na tern stanowisku, jakie jej należy. Niech 
żyje Francya na czele ludzkości!" Entuzyazm je
szcze większy i jeszcze większa serdeczność. P. 
Dragomanów wniósł toast folklorystycznych stu- 
dyów i kosmopolitycznego kierunku tej sprawy. 
Było i brawo, lecz było i wielkie kiwanie głowa
mi. Powstaliśmy od obiadu, podano kawę i cyga
ra , a gdy opróżniono główną salę, wsunięto for
tepian i poczęły się śpiewy i deklamacye. Włoch 
odśpiewał swoją k an ta tę ; poprosiłem o głos, po 
kilku słowach charakterystyki Ukrainy i jej ste
pów, zaśpiewałem z głębi serca: „Hej na hori taj 
żeńci żnut, a w dołyni kozaki idut". Amerykanin 
aż podskoczył z krzesła: „Panie! ja  niepodobne
go nie słyszałem". Kazano mi jeszcze co zaśpie
wać, więc śpiewałem narodową pieśń Czechów 
„Bywali Czechowie, sławni junacy". Nastrój ser
deczny rósł z każdą chwilą, wesołość była na ka
żdej twarzy, śpiewy i deklamacye płynęły bez 
przerwy a najciekawszą była pieśń cyganów hisz
pańskich, którą odśpiewał p. Geland, bardzo sym
patyczny z długą siwą brodą Anglik. Długą poło
wę każdej strofy śpiewało całe towarzystwo, a  na
śladując kastanietę, przyklaskiwało palcami. Pó
źno w noc rozeszliśmy się z tej uczty. Nazajutrz 
było już ostatnie posiedzenie kongresu. Uchwalono 
za dwa lub trzy lata zjechać się znowu na kon

gres w Londynie. Zgromadzenie rozeszło się, ser
decznie ściskając sobie ręce i powtarzając: „do 
widzenia za dwa lata w Londynie!

A teraz niech mi wolno będzie zakończyć to * 
opowiadanie kilku uwagami jeszcze względnie t e j ! 
opinii, którą tylekroć słyszałem wypowiadaną1 
w kraju, że na wystawie dzisiejszej przeważa z a - ' 
bawa ,nad nauką. Rzeczywiście! kto przez w ysta
wę dzisiejszą przebieźy tylko, ten nazwie ją  ja r
markiem odpustowym, na którym nie wiadomo cze
go więcej: czy muzyki, czy krzyków rozdzierają
cych uszy ? czy pyłu, czy wonnych lub cuchnących 
wyziewów? czy rzeczy na seryo, czy mamienia 
się nawzajem szychem i perłami ze szkła ? — osta
tecznie czego więcej, ludzi poważnych, czy spekta- 
torów? Krótkie porównanie z wystawą 1878 do
pomoże do zrobienia sobie sądu. Głównym cha
rakterem obecnej wystawy to jest kierunek histo
ryczny jej urządzenia. — Wystawa sztuki francu
skiej dzieli się na dwa działy: jeden obejmujący 
10 ostatnich lat, drugi obejmujący 100 ostatnich 
lat, pole dla studyum naukowego ogromne. Tego 
na przeszłej wystawie nie było. Czemu i inne na
rody nie przedstawiły tak samo swoich stu lat — 
mielibyśmy historyę sztuki X IX  w. w całej Europie. 
Na przeszłej wystawie były trzy sale poświęcone 
antropologii, dziś niemal połowa pałacu des Arts  
liberaux jest tern zajęta, a wszystko o ile można 
urządzone systemem chronologicznym t. j. h i s t o -  
r y a  p r a c y  l u d z k i e j ,  jak  oni sami dali temu 
nazwę. W olbrzymiej sali maszyn spotkacie nie- 
jednę m aszynę, przedstawioną w tylu a w tylu 
okazach, od chwili jej wynalezienia aż do dnia 
dzisiejszego. W ^Troeadero na dole mieliśmy prze
szłej wystawy i mamy dziś wystawę archeologi
czną , lecz nie mieliśmy porównawczego muzeum 
rzeźby we Francyi, poczynając od X do XIX wie
ku. Przeszłej wystawy nie mieliśmy ani muzeum 
etnograficznego w Troeadero, ani też owej znako
mitej w y s t a w y  e t n o g r a f i c z n e j  ż y w e j ,  ja 
ką mamy obecnie na placu Inwalidów. A nadto 
proszę nie zapomnieć, iż w ciągu tej wystawy

ma się odbyć 60 przeszło międzynarodowych kon
gresów. Nie znam działu nauki, nie znam stosun
ków społecznych, na omówienie których nie było
by kongresu. Taki ich nacisk, że jedne drugim 
szkodzą. W tym tygodniu, gdy się odbywał nasz, 
skończył się kongres de I’assistance publique , a 
zaczął się g e o g r a f i c z n y .

Cóż dziwnego, że nasz kongres był o połowę 
mniej liczny, niż się spodziewano. Prócz tego, że 
te narady obecnie były międzynarodowe, lecz co 
ważniejsze, iż ta  wymiana myśli ma trwać dalej 
na piśmie. Dużo roczników naukowych paryskich 
przyjęło charakter międzynarodowy, zamawiając 
sobie u przedstawicieli obcych narodowości stałe 
peryodyczne sprawozdania z dotyczących czynno
ści naukowych w ich ojczystych krajach.

Przy takiej pracy naukowej tegorocznej wysta
wy w Paryżu może kto wziąć za złe, że i o za
bawie więcej pomyślano, niż przedtem,gże więcej 
muzyki, więcej ogni sztucznych, więcej owej tan
dety jarmarcznej—-dlaczego nie?! To daje dochód. 
Kto chce się uczyć, ma tu naukę za bardzo dro
bną cenę, a kto przyjechał bawić się, niech płaci 
więcej—to sprawiedliwe. Czy może nam kto mieć 
za złe, że trzy razy zabawiliśmy się do północy, 
za to pięć razy siedzieliśmy po kilka godzin śród 
afrykańskich upałów, czytając rzeczy wprawdzie 
ważne, lecz niezawsze zabawne.

Dla Polaka to tylko smutne, że jego imienia 
nawet tu nie spotkasz.

Każdy najdrobniejszy nawet naród wziął udział 
jeżeli nie w wystawie, to w reprezentacyjna kon
gresach; na uroczystościach rozmaitych o każdym 
narodzie jest mowa. O Polakach nikt słowa nie 
przemówi, nie dlatego, żeby ich Francuzi usuwali, 
lecz dlatego, że oni sami się usunęli. Nawet na 
taką uroczystość, jak  inauguracya nowego gmachu 
Sorbony, nie było nikogo, coby przyszedł, a byli 
nawet Niemcy studenci w kolorowych czapkach. 
Nie jest to dobrze z naszej strony.

Mic h a ł  Ż m ig r o d z k i,
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duje się krzesło prezesa, ustawiono stół podłużny, 
suknem karmazynowem przykryty, a przy stole 
trzy krzesła, też karmazynowe; na krzesłach trzej 
oskarżyciele (prokurator i dwaj jego pomocnicy), 
w togach również karmazynowych.

Prezes senatu trybunału p. Le Royer (adwokat 
z profesyi) jest zgrzybiałym starcem z monumen
talną połyskującą łysiną i śnieżnym wąsem staro
polskiego kształtu, we fraku i białym krawacie, 
siedzi mocno przygarbiony w swoim fotelu, opie
rając prawą rękę na dzwonku.

Wszyscy członkowie lewicy są również we fra
kach i białych krawatach. Senatorowie monarchiści 
w tużurkach lub ciemnych żakietach.

Trybuny przepełnione. Bardzo dużo deputowa
nych. Kobiet stosunkowo mało.

Dostałem się na moje miejsce w chwili, gdy 
pisarz jeneralny trybunału skończył odczytywanie 
postanowienia o oddaniu pod sąd pp. Boulangera, 
Dillona i Rocbeforta, a prezes ledwo dosłysza
nym głosem wyrzekł:

— Monsieur le procureur general a la parole.
Z za stołu czerwonego powstał wtedy średkowy

z czerwonotogich trzech panów, mąż wysoki, przy- 
suchy, z bladą wygoloną tw arzą, o wielkim no
sie, nasępionych szpakowatych brwiach, dużych 
stalowych oczach, o zmęczonej, zapalonej powie 
ce — i ją ł poruszać ustami.

— Głośniej! Prosimy głośniej! — zakrzyczano 
mu z tylnych ław lewicy — nic nie słyszymy!1'

Prokurator przestał chwilę poruszać wargami i 
pospiesznie włożył do ust białą pastylkę, a po
piwszy ją  wodą, nosowym, ale dobitnym na ten 
raz głosem rozpoczął po raz drugi swoją mowę 
temi wyrazy:

„II n ’y  a pas dans les usages que le ministere 
public prenne la parole dans les matieres en eon- 
tumace...“

I  mówił w ciągu pięciu godzin.
Oczywista rzecz, że ani ja  nie jestem w stanie 

powtórzyć całej osnowy tej sążnistej filippiki, ani 
wy ją  in  exstenso drukować tem bardziej, że p. 
Quesnay de Beaurepaire nie wyczerpał wszystkich 
grawam inów, więc będzie mówił jeszcze dziś i 
według wszelkiego prawdopodobieństwa jutro. Mo
wa zatem jego będzie stanowić wcale przyzwoity 
tomik. W dzienniku moźebnem jest tylko streszcze
nie; sądząc atoli, że ajeneye telegraficzne a więc 
i „Correspondenz-Bureau" za pośrednictwem „A- 
gence Havas" dadzą je  wam dość obszernie, 
wolę donieść wam o wrażeniu oskarżenia na au- 
dytoryum, więc na sędziów i publiczność.

Wogóle mówiąc, prokurator zawiódł oczekiwa 
n ia , bo spodziewano się po n im , że udowodni 
w swej mowie akt oskarżenia, który — jak  wia
domo — uznanym został przez opinię publiczną 
we Francyi za niedość przekonywujący. Otóż o 
skarżyciel, jakkolwiek prawił przez pięć godzin, 
nie potrafił wlać w słuchaczy przekonania, że 
Boulanger zorganizował był spisek en toute fo r 
me. P. Quesnay de Beaurepaire nie dodał do aktu 
nic nad parę szczegółów, parę illustracyj, które 
więcej dotyczyły osobistości, któremi eks-jenerał 
posługiwał się w swoich aspiracyach do popular 
ności, niż głównego oskarżonego.

Formą mowy, stylem, dykcyą uzyskał prokura
tor uznanie i aplaus. Treść jednak reguisitoire a, 
przynajmniej o ile to dotychczasowej jej części 
dotyczy, nie zadowolniła tych senatorów, co rolę 
swą sędziowską skrupulatnie i poważnie wzięli do 
serca.

Słyszałem w sali przedsieni, jak  p. Leon Say 
w ten mianowicie sposób formułował swoją opinię, 
rozmawiając z deputowanym Bibot.

Mais il l’a perdu moralemant, odpowiedział ten 
ostatni, il a prouv6 que cest un vaurien.

Najwyższem postanowieniem z dnia 31 lipca 
b. r. zezwolił Najjaśniejszy Pan na pomnożenie 
etatu służbowego galicyjskiej prokuratoryi skarbu
0 następujące nowe posady: 1 radcy, 1 sekreta
rza, 3 adjunktów, 3 koncepistów, 2 koncypientów 
z adjutum po 600 złr., 2 koncypientów z adjutum 
po 500 złr., 2 ofieyałów manipulacyjnych i 3 kan
celistów. Pomnożenie to wchodzi w życie z dniem
1 stycznia 1890 r.

Rozmaitości polityczne
Z Paryża.

P roce s  Boulangera.
Onegdaj o godzinie kwadrans na drugą z połu

dnia zebrał się senat francuski w nadanej mu usta
wą roli trybunału państwa. Mężowie kurulni zgro
madzili się w wielkim komplecie. Członkowie le
wicy pojawili się we frakach i białych krawatach, 
monarchiści demonstrowali codzienną szatą. Przed 
pałacem luksemburskim roiły się grupy ciekawych 
i polityków; tłumnie wyległa straż bezpieczeństwa, 
nie przestawała ani na chwilę wołać sakramen 
talnego: Circulez Messieurs! pozwalając wstępo 
wać do wnętrza gmachu tylko szczęśliwcom, zao
patrzonym w karty wejścia.

Galerye naturalnie przepełnione. Tuż obok try
buny prezydenta senatu ustawiono stół, przy któ
rym zasiedli: prokurator jeneralny Paryża i dwóch 
tak zwanych „adwokatów jeneralnych," wszyscy 
trzej w czerwonych okazałych płaszczach.

Z senatorów zwracał na siebie szczególną uwa
gę boulanżysta Naquet, obok którego fotele po 
prawej i lewej stronie zostały puste. Charakte
rystyczny wyraz posiedzenia uzupełniały wreszcie 
piętrzące się na trybunie prezydyalnej wieże aktów.

Gdy prezydent Leroyer wstąpił do sali, odczy
tano imienny spis senatorów, poczem pierwszy se
kretarz wygłosił uchwałę o postawieniu Boulange
ra, Dillona i Bocheforta przed sądem, tudzież do- 
kumenta, stwierdzające doręczenie oskarżonym 
w sposób formalny wezwań i konieczność prze
prowadzenia rozprawy in  contumaciam.

Następnie prezydent udzielił głosu prokuratoro
wi jeneralnemu, Quesnay de Beaurepaire, który 
wśród niesłychanie wytężonej uwagi parów i pu
bliczności, rozpoczął oskarżać przed najwyższym 
trybunałem parlamentu człowieka, który świeżo 
oznajmił Francyi, że jedynym jego sędzią jest „lud."

Prokurator mówił jasno i energicznie, rzadko 
kiedy wpadając w retoryczny patos. Początkowo 
panowała w sali głęboka cisza, niebawem jednak 
prawica pozbyła się cierpliwości|(o którą w Izbach 
francuskich tak trudno!) i zaczęła przerywać mó
wcy, przeciw czemu lewica silnie protestowała.

„Usiłowano — mówił prokurator, rozwinąwszy 
przed słuchaczami cały, znany nam już z zezDań 
świadków i przytoczonych dokumentów materyał 
dowodowy — obałamucić opinię publiczną. Oskar
żeni, którzy chcą wyobrażać stronnictwo narodo

we, uciekli z chwilą, gdy ledwie zamierzano ich 
wysłuchać. Mam prawo powiedzieć: Boulanger za
miast zarzucać fałsz naszym świadkom, powinien 
był tutaj stanąć osobiście i swoich świadków 
przeciwstawić naszym. Mam tutaj 1.200 dokumen
tów, świadczących przeciw Boulangerowi i te po
winien był obalić Nie prokurator jeneralny tu 
przemawia, lecz akta. Zarzucamy Boulangerowi 
knowanie spisku, mającego na celu dyktaturę. 
Ambicya Boulangera nie miała nigdy granic; te 
akta dowodzą tego. Jako dyrektor departamentu 
piechoty, używał tajnych ajentów; w ich liczbie 
Bureta, którego się dzisiaj w ypiera; możemy wszak
że pamięć jego odświeżyć. Buret ośw iadczył: 
„Zostałem przedstawiony mu przez jen. Thibau- 
dina."

Z listami w rękach dowodził prokurator ścisło
ści stosunków, wiążących Boulangera z Buretem.

W Tunisie łączył ich związek prawie rodzinny, 
a z zeznań ówczesnego rezydenta francuskiego, 
Cambona, wynika, że Boulanger grał tam formal
nie rolę wicekróla. Ajentkę wielce zapobiegliwą 
posiadał on także w osobie dawnej nauczycielki, 
panny Pourpre, która, podobnie jak  Buret, sądo
wnie była ściganą. Boulanger odwiedzał ją  nawet 
w paryskiem więzieniu kobieeem w Saint-Lazare. 
W Tunisie zajmowała się ona pozornie studyami 
nad ludem tamtejszym, nad jego obyczajami 
i zwyczajami.

Z Buretem rozmawiał Boul; nger przez „ty," jak  
to zeznał baron Beinach; utrzymywał z nim cią
głą korespondencyę cyfrowaną i wpływał przezeń 
na prasę. Zył także w podejrzanych stosunkach 
z tajnym ajentem Foucaud, którego kochanka była 
karaną za kuplerstwo. Oboje szpiegowali w inte
resie Boulangera, a Foucaud jest osobą identyczną 
z owym Mondio, który podpisał osławiony kwit na
30,000 fr., świeżo opublikowany. Zdaje się, że pi
sała go kochanka. Foucaud po ogłoszeniu kwitu 
powrócił zaraz z pieniędzmi z Londynu.

Quesnay de Beaurepaire roztoczył potem długi 
szereg faktów, okazujących, jak  Boulanger, będąc 
ministrem wojny, za pomocą fotografij, portretów 
litografowanych i życiorysów apoteozujących, usi 
łował robić na rzecz swą propagandę. Francuskie 
litografie nie mogły w końcu nadążyć zamówię 
niom; Boulanger kazał robić portrety swoje w Niem
czech.

Spisek z wszystkiemi swemi klasycznemi cecha
mi zaczyna się na dobre z chwilą, gdy Boulanger 
opuścił patac ministeryum wojny. Czy Francya po
siada legalny rząd ? zapytuje Quesnay de Beaure
paire. Czy usiłowano go obalić ? Tak jest — i to 
wszelkiemi możliwemi środkam i! Opuściwszy tam 
ten pałac, skierował Boulanger swoje oczy na in 
ny, na ów święty dla republikanów pałac elizej
ski, w którym mieszkał 80 letni starzec

Rochefort podżegał wówczas, aby „naród“ nie 
wypuścił Boulangera z Paryża, a gabinet ówczesny 
nazywał „gabinetem Prusaków." Boulanger nie 
wymawiał się, nie protestował; i owszem, posia 
damy dwanaście depesz stwierdzających, że po 
chwalał i zachęcał twórców projektowanego roko 
szu. Od owej też chwili Boulanger musi być uwa
żanym za rokoszanina.

Kto pragnie przekonać się o wartości patryo- 
tyzmu Boulangera, niechaj posłucha zeznań jene
rała Ferron. Stwierdził on, że Boulanger w r. 1886, 
pomimo przeciwnego zdania całego ministeryum, 
kazał budować baraki na wschodniej granicy pań 
stwa. Te baraki wyrządziły ks. Bismarkowi wiel
ką przysługę, dopomagając mu do zyskania wię
kszości w parlamencie rzeszy. W barakach owych 
Boulanger nie ulokował ani jednego żołnierza, do 
piero Ferron kazał je  obsadzić.

Następnie scharakteryzował prokurator współ
winnych, Dillona i Bocheforta, z których pierwszy, 
niegdyś oficer armii francuskiej, został z jej łona 
usunięty.

Prokurator zakończył swoje wywody słowami:
— A teraz, skoro znamy aktorów, przyjrzyjmy 

się samej sztuce.
Dalsze uzasadnienie aktu oskarżenia odroczono 

do dnia następnego. Senatorowie opuścili gmach 
luksemburski pod silnem wrażeniem. Batalion pie
choty, umieszczony w parterowych krużgankach 
pałacu, powrócił do koszar.

Następneggo dnia uzasadniając dalej oskarżenie, 
mówił prokurator o rozmaitych tajnych podróżach 
Boulangera, jakie tenże jako komendant armii 
w Clermont-Ferrand podejmował do Paryża w prze 
braniu. Rano ukazywał się Boulanger w uniformie 
jeneralstwa, wieczorem w kapeluszu filcowym. 
(Wesołość). Luboż jenerał nie miał prawa wyboru, to 
jednak przygotowywał swoje kandydatury. W Cler 
mont Ferrand zgromadził on około siebie formalny 
dwór polityczny; w jego pobliżu był zawsze ko 
munista Bailićre, anarchista Morphy, Thiebeaud 
i t. d. Już wówczas starał się on werbować urzę
dników na ajentów wyborczych. Dowodem tego 
jest zeznanie centralnego komisarza z Orleans, 
którego pozyskać próbowano.

Prokurator odczytał następnie zeznanie byłego 
podsekretarza stanu Blandin, któremu Thiebaud 
oświadczył, iż Boulanger miał spotkanie z ks. 
Hieronimem w Prangins. Kandydatury miały być 
stawiane w porozumieniu z ks. Hieronimem. Wy
bory się rozpoczęły, a Boulanger utrzymywał cią
głą wymianę depesz z Thiebaud i Dillonem, któ
rym polecał, aby obrabiali prasę i polityczne oso
bistości. Mimo to oświadcza w piśmie do ministra 
wojny, iż trzyma się zdała od agitaeyj wybor
czych. Z powodu tajnych, wbrew ministeryalnemu 
zakazowi odbytych podróży i z powodu uwłacza
jących dyscyplinie oświadczeń, został Boulanger 
w końcu skazany na 30 dni aresztu domowego, 
następnie postawiony przed Radę wojenną i prze
niesiony w stan spoczynku. Boulanger jest więc 
osobą prywatną i urządza się w Hótel Louvre.

Prokurator wykazuje, iż Boulanger werbował 
aliantów wszędzie, a nawet starał się o sprzymie
rzeńców w Niemczech. Redaktor Temps p. Pres- 
sense ju n .  zapowiada, iż Cyon został wysłany do 
Bleichrodera z prośbą, aby tenże zapewnił Bis- 
marka, że agitacya boulanżystowska nie zmierza 
do upadku Rzeczypospolitej, ale tylko do utwo
rzenia konsularnej Republiki. Cyon, dziś rosyjski 
poddany, zaprzeczył temu, ale ja  — rzekł proku
rator — wierzę więcej naszemu tu osiadłemu oby
watelowi p. Pressense. Cyon oświadczył najpierw, 
iż nie miał żadnej misyi od Boulangera, później 
twierdził, iż mówił z Bleichroderem o Boulangerze, 
ale tylko na żarty.

A teraz zkąd miał Boulanger środki pieniężne ? 
Jego nierozważny przyjaciel Yergoin odsłonił ta
jemnicę, oświadczając, iż Boulanger otrzymuje pie
niądze z zagranicy. Gdy Boulanger nie chce wy
mienić ofiarodawców, przeto pieniądze, które mu 
zresztą służą nietylko do celów politycznych, ale 
także do prywatnych przyjemności, trzeba uważać 
za nieczyste.

Na tem przerwano posiedzenie. Następnego dnia 
prokurator powrócił jeszcze do umotywowania te
go, iż Boulanger dążył do przewrotu. Dowodzi tego 
także między innemi list, jaki jeden z sekreta
rzy Boulangera wystosował do szefa władzy bez
pieczeństwa Gorona, z prośbą, aby tenże przy
był do Boulangera. W liście tym zawarty jest na
stępujący ustęp : „Jenerał prosi mnie, abym panu 
powiedział, iż życzy się z nim widzieć. Przyjdź 
pan pod wieczór. Nazwiska swego nie potrzebu
jesz pan wymieniać lokajowi. Oznacz pan dokła
dnie dzień i godzinę, aby jenerał mógł dać od
powiednie rozporządzenie i aby pana nie poznano," 
Prócz Gorona starano się też nakłonić jenerałów 
Thomassina i Tricoche’a do nadużycia ich urzę
dowych stanowisk. W dniu 14 lipca 1888 r. — 
mówił dalej Qusnay do Beaurepaire — zamierzano 
jeszcze urządzić wielką manifestacyą, która atoli 
nie przyszła do skutku, ponieważ Boulanger otrzy
mał ranę w pojedynku z Floquet’em. Oskarżyciel 
wykazał następnie, iź zbrodnia spisku i zamachu 
na bezpieczeństwo państwa, o które obwinia Bou
langera, są stwierdzone dowodami. Dzisiaj nie 
spiskuje się więcej tak , jak  w roku 1815 i Bou
langer używa pośrednictwa prasy. Budowanie ba
rykad w bieżącej chwili także już nie jest może- 
bnem, lecz natomiast Boulanger zawiera przymie
rze z wrogami rzeczypospolitej w celu zniszcze
nia jej. Środki, jakiemi Boulanger chciał prze
kształcić rzeczpospolitą, były zawsze przeciwne 
konstytucyi i prawu. Teraźniejsze instytucye chciał 
zastąpić władzą osobistą, a nawet kazał ogłosić 
projekt do traktatu, któryby zawarł z Rosyą.

Prokurator wyjaśniał następnie kwestyą kom- 
petencyi i wykazał, iź senat jest upoważniony do 
wydania wyroku nietylko co do spisku i zama
chu, lecz także co do kradzieży pieniędzy skar
bowych, ponieważ między tem przestępstwem a 
poprzedniemi zbrodniami istnieje związek. Co się 
tyczy nadużyć, stwierdzonych w kasach funduszu 
państwowego, zaznaczył prokurator, iż komisya 
śledcza przekonała się o wielkiej nieuczciwości 
tego rozrzutnego i zawsze potrzebującego pienię
dzy człowieka. Obiegały pogłoski, iż Boulanger 
niegodnie naruszał Sumy skarbowe, a obecnie 
przyjazna dla niego Autorite zrobiła pierwsze 
w tej mierze odkrycia. Przypadek dostarczył nam 
widocznych dowodów. Znaleziono je  u intendanta 
wojskowego Reicherta. Gdy tegoż przesłuchiwano, 
zmięszał się i oświadczył, iż nie posiada już ksią
żek rachunkowych, gdyż oddał papiery Dillonowi. 
Później odwołał to zeznanie i w końcu, gdy go 
zaaresztowano, podał prawdziwy adres, gdzie się 
znajdują rzeczone dokumenty. Były one ukryte u 
pewnego kapitana, przydzielonego do ministeryum 
wojny i u jednego leśniczego. Znaleziono tam 
wszystkie wykazy buchalteryjne i za ich pomocą 
otrzymano dowody, dotąd w kraju naszym nie
znanej zbrodni, dowody kradzieży rezerwowych 
i tajnych funduszów, popełnionej przez ministra. 
W prawdzie Boulanger twierdzi, iż wszystkie su
my, które były zawarte w kasach znalazły się 
później po jego ustąpieniu częściowo w pieniądzach, 
częściowo zaś w kwitach; lecz czem jest kwit? 
Świstkiem papieru, na nic niezdatnym w dniu pro- 
klamacyi wojny, gdzie potrzeba gotówki. Boulan
ger posiadał dwie kasy: jedną funduszu rezerwo
wego i drugą funduszu tajnego. Gdy wstępował 
w swój urząd, kasa funduszu rezerwowego wyno
siła 2.200.000 franków. Boulanger wziął z niej
269.000 franków, jak  to wykazują księgi Reicherta.

Wobec tego sprzeniewierzenia funduszu rezer
wowego i tajnego należy pamiętać o tem, iż przez 
siedmnaście miesięcy swego urzędowania jako mi
nister, Boulanger zużytkował 242,000 franków na 
osobistą reklamę w dziennikach, bynajmniej nie 
na techniczne artykuły, lecz na życiorysy i na 
panegiryki. Boulanger zorganizował biuro prasowe, 
a kapitan Briant, zięć jego, wypłacał awizowane 
kwoty. Boulanger czerpał sam z tego funduszu, 
jak  prosty dziennikarz, a mianowicie dwa razy 
po 10,000 franków, które w księgach stoją zapi
sane pod tytułem „prasa"; wykazy Reicherta do
wodzą tego niezaprzeczenie. Dziennik Action o- 
trzymał 25,000 fr., pewien dziennikarz 10,000 fr 
za siedm miesięcy, a  inny 5,000 franków. Proku
rator, przytoczywszy jeszcze cały szereg podobne
go zużytkowania pieniędzy publicznych, powie
dział: Prócz tego Boulanger wziął jeszcze z kas 
więcej niż 100,000 franków na własny użytek, 
i okoliczność ta mogłaby być może przedłożoną 
sądowi wojennemu.

Prokurator wykazał następnie, iż Boulanger 
spłacił długi swego ojca w kwocie 60,000 fran 
ków, że zbytkownie umeblował dwa mieszkania 
i że porobił jeszcze inne wielkie wydatki. Jak  do
wiedziono, wziął on z kas co najmniej 100,000 
franków, gdyż zostawszy ministrem, nie miał ani 
jednego sou własnego majątku. Z powodu pożyczki
140.000 franków Boulanger zostawił 30,000 fran
ków w cercie militaire i sam podyktował Reicher- 
towi fałszywe zapisanie tej sumy. W końcu pro
kurator wspomniał jeszcze o liście, w którym 
Yergoin obiecuje Boulangerowi 80,000 franków za 
udekorowanie pewnego bogatego przemysłowca i 
oświadczył, iż nieprzedajność Boulangera jest bar 
dzo wątpliwą. Wreszcie Quesnay de Beaurepaire 
polecił uznanie Boulangera winnym we wszyst
kich punktach i zakończył temi słowy: „Wyświad
czycie panowie przez to prawdziwą usługę ojczy
źnie."

Gdy prokurator jeneralny skończył oskarżenie, 
powstali jednocześnie Buffet i Naquet. (Hałas). — 
Buffet żądał głosu celem zaznaczenia braku kom- 
petencyi. Prezydent Leroyer odmówił udzielenia 
mu głosu, oświadczając, iż trybunał państwowy 
może przystąpić do obrad tylko jako tajny komi
tet. — Następnie trybunał państwowy ukonstytuo
wał się jako tajny komitet i odroczył swe posie
dzenie do dnia dzisiejszego.

Z Petersburga.
Na początku b. r. bawił w Petersburgu Zygmunt 

margrabia Wielopolski. Podróży tej i bytności 
Dz. Poznański nadał charakter polityczny, a wsku
tek tego uderzyły na margrabiego Mosk. Wiedom. 
Z tego też powodu przesłał margrabia Wielopol
ski sprostowanie do Mosk. Wiedom., w którem za
strzegłszy, że zarząd księstwa łowickiego, tudzież 
interesa rodzinne zabierają mu zbyt wiele czasu, 
ażeby mógł brać udział w polemikach dzienni
karskich, tak dalej pisze:

„W Petersburgu ostatni raz byłem w styczniu 
r. b., bawiłem tam w ciągu 12 dni i cały czas 
mojej bytności spędziłem na osobistych audyen- 
cyach i zajęciach, wynikających z mego służbo
wego stanowiska; jeżeli zaś Dziennik Poznański 
i wasz korespondent wileński dopatrzyli się w mo
jej wycieczce służbowej jakiejś misyi politycznej, 
jestto tylko czysta fantazya."

K raj w ostatnim numerze omawiając znaną bro
szurę chłopa: „Głos ludu w kwestyi polskiej," 
stanowczo oświadcza, iż niema z tą broszurą zgoła 
nic wspólnego i nie podziela prawie żadnego z jej 
zdań i założeń.

Według Graźdanina związek małżeński księcia 
Jerzego Leuchtenberskiego z księżniczką czarno
górską Anastazyą zawartym zostanie w paździer
niku.

Towarzysz kontrolora, państwa Filipow, został 
mianowany kontrolorem państwa.

Drugi wikaryusz eparchii irkuckiej, biskup Ki- 
reński Makaryusz, mianowany został pierwszym, 
rektor zaś seminaryum irkuckiego, Agafangel, dru
gim wikaryuszem. Poświęcenie w Irkucku.

Sprzedaż pojedynczych numerów gazety Nowo- 
sti została zabronioną.

— JE. Książę - Biskup krakowski ukończył temi 
dniami wizytę swoją pasterską po dyecezyi. Ostatni 
punkt wizytacyi stanowił Podgórz. Była to pierwsza 
wizyta biskupia Podgórza od czasu przyłączenia tego 
miasta do dyecezyi krakowskiej, dlatego z wielką u- 
roczystością wystąpiło i miasto i jego mieszkańcy. 
Przy odgłosie dzwonów przybył Książę Biskup w so 
botę o godzinie 5 po południu do Podgórza. Tutaj 
przed kościołem parafialnym wzniesioną została brama 
tryumfalna, (według pomysłu i projektu p. inżyniera 
Stanisława Serkowskiego), a przy niej zgromadzeni 
byli: duchowieństwo, Rada gminna z p. burmistrzem 
Adamskim na czele i tysiące parafian. JE. Księcia 
Biskupa powitał pierwszy burmistrz imieniem gminy, 
poczem X. kanonik Scherscheń po powitaniu wpro 
wadził Arcypasterza do kościoła i tu po nabożeń
stwie dokonał Książę - Biskup wizytacyi. Na drugi 
dzień, t. j. w niedzielę, już o godzinie 8 rano przy
był Książę-Biskup do Podgórza i odprawił nabożeń
stwo uroczyste, przyczem udzielił błogosławieństwa 
papieskiego dla m. Podgórza. Udzielał też Książę 
Biskup Sakramentu Bierzmowania, do którego przy
stąpiło blisko 700 osób. Ceremonie kościelne trwały 
bez przerwy blisko do 4 godziny po południu, poczem 
odbył się na probostwie obiad, w czasie którego p. 
Adamski wniósł toast na cześć Księcia Biskupa w go
rącej mowie. Pomiędzy Sumą a Bierzmowaniem, na 
prośbę opiekunek poświęcił Książę-Biskup nowo zbu
dowany w Podgórzu dom przytułku, gdzie już biedni 
znajdują ochronę. O godzinie 7 powrócił Książę-Biskup 
do Krakowa.

— JE. p. Namiestnik Kazimierz hr. B a d e n i  prze
jechał dzisiaj rano przez Kraków w powrocie 
z Wiednia. Na dworcu powitali p. Namiestnika za
stępca delegata p. komisarz N i w i c k i , zastępca dy
rektora policyi p. radca K a i s e r ,  radca dworu 
H a y l i n g - D e g e n f e l d  i zastępca dyrekcyi ruchu 
kolei państwowych p. S e f e r o w i c z .  Na dworcu 
był także JE. Z b o r o w s k i ,  P. Namiestnik odjechał 
do Jarosławia.

—  Szach  perski opuścił już Paryż i udał się do 
Baden Baden. Prezydent Carnot i minister Spuller 
odprowadzili go na dworzec kolejowy. Wojsko na 
pewnej przestrzeni drogi tworzyło szpaler. W dwor
cu oczekiwali szacha: minister spraw wewnętrznych 
Constans, jenerał Saussier i podsekretarz kolonij 
Etienne wraz z kilku wyższymi urzędnikami.

— P rogram pobytu sza cha  perskiego w Austro-
Węgrzech, specyalnie w Węgrzech, został już ostate 
cznie ułożonym. Szach przybędzie dnia 21 b. m. do 
Salcburga, zkąd po dwudniowym pobycie uda się do 
Wiednia. Na dworcu kolejowym powitają go: Najj. 
Pan, dostojnicy dworscy, ministrowie, jeneralieya itd. 
Władca perski, który jako gość Cesarza zamieszka 
w Burgu, zabawi w Wiedniu do 27 b. m. Na cześć 
jego dany będzie dnia 24 b. m. obiad galowy i dwa 
przedstawienia galowe w operze. Do boku jego zo 
staną przydzieleni w charakterze kawalerów honoro 
wych: byli posłowie na dworze w Teheranie, jenerał 
bar. Dópfner i jenerał-major Thommel, jeden puł 
kownik sztabu jeneralnego i kapitan Giesl. Panowie 
ci wyjadą naprzeciw szacha do Salcburga i tam go 
powitają w imieniu Najj. Pana. Z Wiednia wyjedzie 
szach do Budapesztu, gdzie zabawi dwa dni, poczem 
uda się przez Podwołoczyska, nie zatrzymując się ni
gdzie po drodze, z powrotem do Teheranu.

— Piechotą z  Wiednia do Paryża. Przed niejakim 
czasem wiele zajmowano się w Paryżu podróżą dzien
nikarza p. Loewy, fiakrem z Wiednia do Paryża od
bytą w ciągu 23 dni. Potem przyjechał porucznik 
Asejew z Pułtawy konno w ciągu dni 30. W tej 
chwili hałasu narobiło przybycie do stolicy Francyi 
3 Wiedeńczyków piechotą. Potrzebowali oni na to 
dni 26, a zatem o 3 dni więcej niż konie doróżkar- 
skie, a znacznie mniej od wierzchowców oficera ro
syjskiego. Zachęcił ich do tej ekscentrycznej w XIX 
wieku podróży nie żaden zakład, lecz po prostu, akt 
miłości własnej. Edelmann stał się sławnym w Pary
żu , że powoził fiakrem; spróbujmy pójść piechotą, 
będziemy jeszcze sławniejsi. Tak sobie powiedzieli, i 
doszli do szczytu.... jeżeli nie sławy, to wieży Eiffla. 
Z Wiednia wyszli 6 lipca, dziennie przebywali po 41 
kilometrów, w nocy odpoczywali po hotelach, dwa 
razy tylko czyniąc od tej reguły wyjątek. Marszruta 
ich prowadziła na Linz, Ulm, Strasburg, Luneville, 
Nancy, Saint-Dizier, Vitry, Coulommiers, Chelles, Vin
cennes. Cały ich pakunek złożony był na taczkach, 
które kolejno pchali przed sobą. Strój ich jest tryko
towy w pasy niebieskie, jak wioślarzy. Podróż ko
sztowała 1.300 franków, z czego część poszła z dy
mem, gdyż wypalili 1.800 papierosów. Naturalnie, 
że w Paryżu zostali przyjęci nader sympatycznie na
przód przed komisarza oddziału austro-węgierskiego 
p. Burgera, a potem przez publiczność. Po 8 dniach 
pobytu zamyślają powrócić — tym razem już koleją. 
Trzej bohaterowie dnia są to: Jeichstinger, stangret, 
lat 29; Braschl, czeladnik rzeźniczy, lat 27; i Hub
ner, także czeladnik rzeźniczy, lat 26.

—  N a j tań sza  podróż do Paryża. Dnia 3igo sier
pnia b. r. odchodzi z Wiednia do Paryża osobny po
ciąg po znacznie zniżonych cenach jazdy. Do połą
czenia z tym pociągiem udziela kolej Karola Ludw. 
za okazaniem biletu powrotnego z Wiednia do Pa
ryża i napowrót, wydanego przez pierwsze wiedeń
skie bióro podróżne G. Schrókla wdowa, 50°/o zni
żenia ceny jazdy, tak iż cała jazda ze Lwowa do Pa
ryża i napowrót kosztuje II kl. około 88 złr., III ki. 
zaś 58 złr.

—  Zamek i pa rk  Osborne, gdzie królowa angielska 
w tych dniach przyjmowała swego cesarskiego wnuka, 
wznoszą się w północno-wschodniej części wyspy 
Wight, na wzgórzach, ciągnących sie przez obiedwie 
miejscowości Cowes wzdłuż morza. Zamek ten, równie 
jak Balmoral w Szkocyi, stanowi prywatną własność 
królowej, gdy tymczasem Windsor, Buckingham i in
ne pałace, służące za pomieszkanie królowej, są wła
snością korony. Urocze położenie nad morzem, łago
dny klimat, powietrze i lasy skłoniły przed mniej 
więcej 40 laty królową i jej małżonka do urządze

nia tutaj dla siebie i dla swych dzieci siedziby 
w którejby w oddali od wrzawy stolicy przepędZa? 
mogli w spokoju część roku. Poskupowano więc oj 
rozmaitych osób prywatnych rozległy obszar, upj„_ 
kszano go i zwiększano nowemi kupnami, a w ten 
sposób stworzono park „Osborne," olbrzymią prze 
strzeń łąk i gajów, dolin i wzgórz, ogrodów i smu 
gów, angielski park o uroczej odmianie wszelkich 
przyrodą warunkowanych kształtów, w najwyższej 
kulturze, wytwarzającej znów partye, przypominające 
las dziewiczy. Szczęśliwy klimat wyspy, zupełńie 
równy pod względem temperatury północnym Wł0. 
chom, sprzyjał wielce pracy ogrodników. Rzadkie ga. 
tunki drzew ze wszystkich okolic państwa angielskie- 
go, zarówno z kraju ojczystego, jak z Azyi, z g<;r 
Himalajskich, z południowej Afryki i Nowej Zelandyij 
udają się tutaj bujnie przy łagodności klimatu, w któ
rym najpiękniejsze cedry, akacye, wellingtonie, żywo
płoty z rododendrów, drzewa kameliowe i palmy zj. 
mują bezpiecznie bez żadnej osłony, tak, iż park 
Osborne nawet w miesiącu styczniu tworzy ogromny 
obszar bezustannej zieloności. Ogrody zbytkowe ogra- 
niczają się na dwóch wznoszących się przed zamkiem 
terrasach, najwyższy punkt wybrano pod zamek. Jest 
to willa włoska w wielkim stylu, jaką widzieć mo
żna w okolicy Rzymu w Tivoli-Fraskati; willa z cza
sów Rafaela i Michała Anioła, z okresu największej 
potęgi rodzin rzymskich. W ten sposób powstał wy
soki gmach, zbudowany z szarego piaskowca o trzech 
piętrach, z owalną przybudówką w kierunku morza, 
z altaną w tyle i na boku, z długiem skrzydłem 
w stylu włoskiej loggii o otwartych arkadach na par
terze i ponad nim. Willa ta stanowiła właściwy dom 
mieszkalny królowej i księcia małżonka, w którem 
odcięci od reszty świata żyli życiem rodzinnem. Przez 
obszerny i wysoki westybul prowadzą szerokie scho
dy o złoconych poręczach do piętr górnych. Obicie 
ścian przedsionka stanowi dołem eiemno-żółty mar
mur, wyżej w świetle słońca jaśnieją kolory i kształty, 
wspaniałe freski, i oświecają komnaty atmosferą sztu
ki i piękna.

25 mimta 1 kraju.
—  Dyrektorowi tute jszej szkoły przem. p. J.

Rotterowi przyznało ministerstwo 300 złr. jako za
siłek na podróż naukową na wystawę do Paryża.

— W sp raw ie  wodociągów krakowskich. Rada 
miasta Krakowa uchwaliła, jak wiadomo, w d. 11 
lipca r. b. budowę wodociągu z Regulic. Wodociąg 
ten będzie miał około 35 kilometrów długości, a 
koszt jego wyniesie w przybliżeniu od 1,800,000 do
2,100,000 złr. Przedsiębiorcy pewni i dający rękoj
mie, że powierzonej sobie budowy wodociągu doko
nać mogą należycie, mają składać swe oferty do Igo 
października r. b. na ręce komisyi wodociągowej. — 
Na żądanie prześle zgłaszającym się komisya wodo
ciągowa plan ogólny trasy i przybliżony kosztorys, 
nadmienia wszakże, że wolno przedsiębiorcom poro
bić w teraźniejszym planie wodociągu zmiany, jakie 
za stosowne uznają. Komisya nie będzie ponosić ża
dnych kosztów podróży, badań przedwstępnych, ogło
szeń itd., jakieby mogli ponieść przedsiębiorcy z ty
tułu ubiegania się o budowę wodociągu regulickiego.

— Odbieramy n as tęp u jącą  odezwą: Jednem z za
dań akademickiego „Koła słowiańskiego" w Krakowie, 
jest zbieranie materyałów, odnoszących się do znajo
mości ziem Polski i jej mieszkańców. Upraszamy przeto 
nietylko kolegów, członków Koła, lecz także ogół 
uczącej się młodzieży, jakoteż wszystkie osoby ma
jące styczność z ludem — o łaskawe nadsyłanie od
powiednich przyczynków, które po uporządkowaniu 
wręczymy odpowiednim komisyom Akademii Umieję
tności w Krakowie. — Pożądane są mianowicie od
powiedzi na następujące zapytania:

Jak się nazywa miejscowość? W jakim leży po
wiecie, gubernii, prowincyi? Czy to wieś, czy miasto? 
Ilu liczy mieszkańców ? Jakiem mówi narzeczem ? Ja
kie są cechy charakterystyczne, różniące to narzecze 
co do wymowy i t. d. od języka książkowego? Ja 
kich mieszkańcy używają prowineyalizmów ? Wyzna 
nie mieszkańców? Opieka religijna? Szkoły? Czy lu 
dność trzeźwa, skora do procesów? Czem się trudni? 
Liczba żydów, ich zatrudnienie i wpływ na moralność 
i dobrobyt ludności chrześciańskiej ? Zwyczaje i ob
rzędy przy uroczystościach religijnych i familijnych? 
Zabobony, podania, przysłowia, piosnki, klechdy itp.? 
Przeciętny wzrost, kolor włosów i oczu ludności? 
Strój? Pożywienie i mieszkanie? Obszar gruntu i li 
czba domów? Nazwy pól, gajów, bagien, strumyków, 
jezior i t. p. ? Młyny, gorzelnie i inne zakłady fa
bryczne? Ogólna charakterystyka miejscowości?

Za odpowiedź na jedno pytanie, za nadesłanie je
dnej piosnki, przysłowia lub klechdy będziemy wielce 
zobowiązani.

Zarząd „Koła słowiańskiego" w Krakowie.
Sekretarz Przewodniczący

Włodzimierz Dworzaczek. Jan  Brejski.
Upraszamy wszystkie pisma polskie o łaskawe po

wtórzenie niniejszej odezwy.
—  Konfiskata. Nr. 183 N . Reform y  z d. 11 bm. 

został skonfiskowany wskutek zarządzenia prokurato- 
ryi państwa.

— Do Kalwaryi Zebrzydowskiej przechodzą przez 
Kraków liczne rzesze pątników, spieszące na jeden 
z najpiękniejszych i najliczniej uczęszczanych odpu
stów z powodu zbliżającego się święta Wniebowzię
cia Matki Boskiej, jakie przypada d. 15 bm. Nietyl
ko procesye piesze są liczne w tym roku, ale i ruch 
na kolei państwowej jest ożywiony bardzo z powo
du dowozu pielgrzymów. Dyrekcya kolei państwowych 
z godną uznania gorliwością poczyniła potrzebni 
zarządzenia, by tysiące pielgrzymów miało ułatw ić 
podróż.

— Korpus wakacyjny zwiedził dzisiaj przedpołu
dniem katedrę i groby królewskie na Wawelu, gdzie 
chłopców pouczono o pokazywanych im tak drogo
cennych pamiątkach narodowych. W tych dniach od
był korpus wycieczki do Witkowie, Borku fałęckiego, 
Dąbia, Bronowie wielkich i Bibie, wszędzie witany * 
podejmowany serdecznie. I tak w powrocie z Witko
wie ugościła dzieci p. Zasadniowa; w Borku p. He
lena Henochowa, nauczycielka tamtejszej szkoły; w Bro* 
nowicach p. Władysławowa Fischerowa wraz z cał? 
swą rodziną. P. Fischerowa zaprosiła do siebie dzia
twę na dłuższą zabawę. Byli wreszcie uczestnicy kor
pusu wakacyjnego i w lesie w Bibicach, dokąd taffl 
i z powrotem odbyli pieszą podróż.

— Podziękowanie. Zawiązany z ramienia Rady po
wiatowej chrzanowskiej komitet w celu niesienia po
mocy nieszczęśliwym pogorzelcom gminy Zagórza na* 
wiedzonym straszną klęską pożaru w dniu 11 lipca 
b. r., zwrócił się do ofiarności publicznej z prośby 
o udzielenie zapomóg wszelkiego rodzaju dla tyob 
zrozpaczonych ludzi.

Usiłowania komitetu uwieńczone zostały dość p°' 
myślnym skutkiem, gdyż do dnia 4 sierpnia b. r- 
zebrał dla pogorzelców zapomocą składek ogólną *u' 
mę 1272 złr. 2872 ct. w gotówce, sto sztuk drzew*? 
nieco odzieży i bielizny.
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Za te szlachetne datki składa niniejszem podpisany 
komitet szczere podziękowanie wszystkim ofiarodaw
com. — W szczególności zaś dziękuje najuprzejmiej 
podpisany komitet Wys. Wydziałowi krajowemu za 
udzieloną zapomogę w kwocie 200 złr., JW. Arturowi 
hr. Potockiemu za' udzielony zasiłek w kwocie 50 złr. 
i dostarczenie drzewa na wypłatę w 10 latach z opu
stem 10#, następnie JW. Adamowej hr. Potockiej 
za udzielone wsparcie w kwocie 100 złr. i przesłanie 
fury chleba dla zgłodniałych pogorzelców, — niemniej 
Wielm. Henrykowi Loewenfeldowi z Londynu za 
wspaniały datek w kwocie 300 złr.; Gwarectwu wę
gla kamiennego w Jaworzniu za udzielone wsparcie 
w kwocie 100 złr., JW. Julianowi Florkiewiczowi 
z Młoszowy za udzieloną pomoc pieniężną w sumie 
50 złr. i dostarczenie 100 sztuk drzewa, JW. Anto 
niemu hr. Wodzickiemu za datek pieniężny w kwocie 
50 złr. i Wieleb. X. Walentemu Skiminie, proboszczo 
wi w Bolechowicach, za pieniężny zasiłek w kwocie 
25 złr.

Wszystkie dotychczas zebrane składki wystarczyły 
atoli zaledwie na pierwsze niezbędne potrzeby i otar 
cie łez w pierwszej chwili nieszczęściem dotkniętych 
ofiar, lecz nie mogą one być uważane jako pomoc 
do odbudowania się. Ze 120 właścicieli budynków 
przez pożar zniszczonych otrzymało zaledwie 30 wy 
nagrodzenie asekuracyjne, 20 zaciągnęło pożyczki hi 
poteczne, a 70 znajduje się w rozpaczliwem położę 
niu, bez żadnych środków do odbudowy.

W celu ułatwienia w odbudowaniu się gminy Za 
górze, postanowił komitet ratunkowy zakupić kamie 
niołom, mogący dostarczyć pogorzelcom potrzebnych 
kamieni, bez opłaty olbornego, następnie urządzić ce 
gielnię, któraby dostarczała im cegły przez nich sa 
mych wyrabianej i wreszcie zakupić kawałek gruntu 
w tym celu, aby pojedyncze budynki, które były 
skupione, rozstawione być mogły na większej prze 
strzeni.

Atoli komitet ratunkowy znajduje się w trudnem 
położeniu i nie jest w możności zamiary te do pożą
danego skutku doprowadzić, gdyż wyczerpnąwszy 
dotychczas uzbierane fundusze na pierwsze niezbędne 
potrzeby pożarem dotkniętych ofiar, nie rozporządza 
odpowiedniemi środkami pieniężnemi. — Dlatego też 
podpisany komitet pragnąc udzielić pogorzelcom gminy 
Zagórza skuteczną pomoc w rychłem odbudowaniu 
się i odczuwając okropne położenie tych nieszczęśli
wych ofiar, żyjących w nieopisanej nędzy i mieszka
jących bez dachu pod gołem niebem z drobnemi 
dziećmi, — odzywa się ponownie do ofiarności pu
blicznej z gorącą prośbą o łaskawe jaknajśpieśniejsze 
udzielenie zapomóg wszelkiego rodzaju, a w szcze 
gólności w pieniądzach, materyałach budowlanych, 
zhrnie na zasiew i paszy dla bydła.

Wszelki choćby najmniejszy datek stanowić będzie 
prawdziwe wsparcie dla tych nieszczęśliwych ofiar, 
które z niewygasłą wdzięcznością pomocy tej wyczekują.

O nadsyłanie datków uprasza się pod adresem:
X. kanonik Papuziński, proboszcz w Babicach poczta 
Lipowiec.

C z ł o n k o w i e  k o m i t e t u :
Bieńkowski X. Ignacy, Bujański Wincenty, Dygulski 
Władysław, Macuda Jan  wójt, Noworyta W in  
centy, _ X. Papuziński, D r Retinger Jó ze f \ Szybal 
ski Mieczysław, Tworowski Gustaw, Zdebik Maciej, 

Loewenfeld Bruno.
Muszym 11 sierpnia. W uzupełnieniu kores- 

nondencyi z Krynicy donoszę, iż p. Namiestnik przy
był d. 7 sierpnia wieczór wprost z Nowego Sącza 
do Muszyny w towarzystwie tutejszego starosty p. Frie 
dricbs. Na dworcu kolejowym w Muszynie oczeki
wała przybycia JE. p. Namiestnika Rada miejska 
z burmistrzem p. Medweckim na czele, oraz rzymsko
katolicki proboszcz Muszyny i Krynicy X. kanonik 
Gruszka. Po przedstawieniu obecnych przez p. Sta
rostę, przemówił p. burmistrz imieniem reprezentacji 
tego starego biskupiego miasteczka, prosząc o życzli
wość i opiekę nad tą zwolna dźwigającą się kresową 
polską miejscowością. JE p. Namiestnik odpowiedział 
łaskawemi słowy, a dowiedziawszy się, że p. bur
mistrz lat 30 ten zaszczytny urząd sprawuje, dodał, 
iż wobec zapadłej decyzyi o przywróceniu sądu w Mu
szynie, ma nadzieję, że miasteczko szybko podnosić 
się będzie.

Wśród wystrzałów moździerzowych i uniesienia ca
łej ludności pojechał JE. p. Namiestnik do Krynicy, 
gdzie na drugi dzień zrana X. proboszcz w progach 
zakładowej kaplicy przyjmował naczelnika kraju. —
Po wizytacyi zakładu kąpielowego JE. p. Namiestnik 
tegoż dnia wieczorem opuścił Krynicę i wracając przez 
Muszynę w pośród iluminacyi ogni rozpalonych na 
okolicznych górach i ruinach zamku biskupów kra
kowskich, oraz wystrzałów moździerzowych wsiadł na 
stacyi Muszyna do pociągu i odjechał do Wiednia.

—- „Slium cuique.“ W opisie wycieczki do kolonij 
wakacyjnych, zamieszczonym w Nrze 178 Czasu z d.

m. powiedziano, że głównie moim staraniom i na
mowom zawdzięczyć należy, iż kilka niezamożnych 
ro.yn polskich, w Wiedniu zamieszkałych, zdecydo
wało się wysłać dzieci swoje do kolonij wakacyjnych 
krakowskich. Nie mam żadnego prawa do zasługi, 
Mórą mi w tych wyrazach przypisano i wielce nad

ubolewam, że przyjazd mój do kolonij dał po
wód do mylnego mniemania. Myśl wysłania z Wie
dnia kilkorga dzieci polskich do kolonij krakowskich 
wyszła od p. Adama Kłoskowskiego, członka wy
działu Towarzystwa biblioteki polskiej, projekt zaś 
Przez niego podany przywiedli do skutku wyłącznie 
księstwo Jerzowie Czartoryscy, którzy nadto pokryli 
w dwóch trzecich częściach koszta wysłania dzieci 
wiedeńskich do kolonij i ich tamże pobytu.

Zakopane, 10 sierpnia 1889. St. Nowiński.

— Kapituła prowincyalska odbyła się dnia 6, 7 
i 8 sierpnia w klasztorze 0 0 . Franciszkanów we 
Lwowie, pod przewodnictwem O. Dra Bonaw. M. Sol- 
datic, generała tegoż zakonu, na której zaszły nastę
pujące zmiany: prowincyałem obrany został po raz 
trzeci O. Samuel Rajss, sekretarzem prowineyi O. Ur 
ban Ochęduszka, kustoszem kustodyi lwowskiej O. Ja 
centy Felisiak, kustodyi krakowsko-przemyskiej O. Mar 
cin Czerwiński; gwardyanami we Lwowie O. Zygm. 
Tomczykowski, w Krakowie O. Franciszek Szymczy 
kiewicz, w Przemyślu O. Kamil Matejkiewicz, w Kro 
śnie O. Kassyan Serwin, w Sanoku 0. Cypr. Chę 
ciński, w Kalwaryi pacławskiej O. Benigny Chmura, 
w Horyńcu gwardyanem i admin. parafii O. Józef 
Szczyrek, w Haliczu O. Ambroży Trybalski — ma
gistrem kleryków w Krakowie O. Rem. Duda, magi
strem nowicyuszów we Lwowie O. Fr. Pyznar.

N e k r o l o g i a .
Anna z Rydlów Ł u b k o w s k a ,  przeżywszy lat 

22, po ciężkiej słabości zmarła d. 8 sierpnia w Woli 
Żyrakowskiej. Pogrzeb i eksportacya zwłok do ko
ścioła parafialnego w Straszęcinie odbył się w sobotę 
poczem zwłoki przeniesione zostały do rodzinnego 
grobu w Gawłoszowie, gdzie się odbędzie nabożeństwo 
żałobne we środę d. 14 b. m.

R e p e r t u a r  t e a t r a l n y .
We wtorek 13go: Straszny diuór, opera w 4 ak

tach, St. Moniuszki.

Groby królewskie i s k a r b i e c  w katedrze na W a w e l u  
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie 10, w nie
dziele i święta o godzinie 11J/2.

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(u św. Piotra), oraz Skarbiec kościoła N, P. Maryi, oglą
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło
szeniem się do zakrystyi.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy
jaciół Sztuk Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 11-ej do 4-ej prócz poniedziałku. Wstęp w nie
dziele 15 cent., w dnie powszednie 30 centów.

. Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien- 
n.le ,°. .godziny 11-ej do 3-ej popołudniu z wyjątkiem po
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 
1 piątki od 9—12, o ile w te dnie nie przypadają

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellon. (Colle
gium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 12 
b° YY ‘ Pr<̂ cz U d z ie l, świąt i feryj uniwersyteckich.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w  Collegium phiisi- 
cum przy ulicy św. Anny na I  piętrzę otwarty w każda 
sobotę od godziny 10—2 w południe.

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań
skim otwarte codziennie od godziny 10-ej do 6-ej. Wstęp 
20 et. od osoby. W niedziele od 10-ej do 2-ej bezpłatny.

Piwnice Grand Hotelu
w M rakowfe

sprzedają Wina B o r d e a u x  c z e r w o n e  
po cenie:

_ V, butelki
Pauillac, . . . . . .  Sir. 1-60
Artisan de Listens . . „ 2*25
St. Estephe S...................... „ 2*70

B o r d e a u x  b i a ł e :
Graves . . . . . .  Zb. g-70
Preignae............................. ......

tego znajdują się tam i przepmioty sztuki, jak n. p. 
bardzo cenna średniowieczna głowa Chrystusa z terra- 
cotty i t. d.

Niedość na tem, X. kan. Bąba, objąwszy rektorat 
Seminaryum, postanowił zaprosić księży swoich ucz 
niów do składek na urządzenie auli w Seminaryum. 
Zamiar początkowy był bardzo skromnym, kiedy 
atoli składki posypały się nadspodziewanie obfite
w niespełna miesiąc zebrało się 1000 złr.   plan
się rozszerzył. Największą salę Seminaryum odnowio 
no i odpowiednio przyozdobiono i poczęto zakupować 
oraz drogą darów zbierać wydawnictwa i książki, od
noszące się do historyi sztuki kościelnej. Zgromadziły 
się reprodukcye dzieł sztuki, sztychy i publikacye 
artystyczne, czasopisma niemieckie i francuskie, dzieła 
naukowe, podręczniki, słowem powstała cała biblioteka, 
do której hojnemi darami przyczynił się X. biskup 
tarnowski, a ministeryum oświaty przysłało 62 obrazy 
Langla do budownictwa się odnoszące.

Wszystkie te książki i przedmioty, umieszczone 
w auli Seminaryum, stanowią już piękny aparat nau
kowy, który niewątpliwie ciągle rozszerzać się będzie. 
Kustoszem zbiorów jest X. rektor Seminaryum. Prócz 
tego postarano się już od 3 lat o odpowiednie dla 
duchownych wykłady o sztuce, a katedrę tego przed 
miotu powierzono X. kan. Leśniakowi.

Tak więc Tarnów wprowadził w życie to, co dla 
całej resztę dyecezyj austryackich jest dopiero piurn 
desiderium  i zaledwie w niektórych krajach na za 
chodzie spełnionem zostało. Zaiste przykład godzien 
podniesienia i naśladowania. Dodać nie zawadzi, że 
niedawno także wzorowo uporządkowanym i umie
szczonym został skarbiec katedralny w Tarnowie, 
mieszczący wspaniałe i nadzwyczaj bogate naczynia 
i szaty kościelne ogromnej wartości archeologicznej, 
spuściznę po Benedyktynach tynieckich, że odnowiono 
w katedrze śliczne stalle gotyckie pod chórem muzy 
cznym stojące, a jest zamiar odbudowania zniesionego 
przed laty gotyckiego zakończenia, wieży i że pieczo 
łowitość o zabytki sztuki rozciąga się na całą dye- 
cezyę, czego świadectwem kurenda ordynaryatu bi
skupiego tarnowskiego z maja r. z. zalecająca du
chowieństwu dyeeezyalnemu w dobitnych a podniosłych 
i miłością przeszłości i sztuki natchnionych wyrazach 
stosowanie się ścisłe do wskazówek udzielanych przez 
e. k. konserwatorów.

Przeglądu lekarskiego N r32 zawiera: I. Bossowski:
Z kliniki chirurgicznej prof. Dra Rydygiera w Kra 
kowie. Skolioza i jej leczenie. (C. d.) — H. Karliń 
ski-: Z pracowni własnej. Poszukiwania nad zacho
waniem się prątków durowych w kale. (Dok.) — III. 
Oceny i sprawozdania. Patologia. — Gruzdiew: O 
wpływie pocenia się na własności soku żołądkowego 
i kwasotę moczu. — Chirurgia. Lindenbaum: Pomoc 
operacyjna w zapaleniu ropnem opłucnej. — P . . . .  i : 
Leczenie wrastającego paznokcia opatrywaniem papie 
rem cynowym. — Higiena, Epidemiologia, Policya 
lekarska. — V, Wiadomości bieżące.

nuje w najbliższym czasie biskupów dla osiero
conych dyecezyj w Królestwie Polskiem.

Polit. Corr. dowiaduje się z Rzymu bliższych 
szczegółów o zamierzonej podróży niemieckiej 
pary cesarskiej na Wschód. Cesarz Wilhelm II 
ma wraz z cesarzową udać się na ślub swej sio
stry Zofii do Aten. Przedtem wszakże zamierza 
złożyć wizytę włoskiemu dworowi w Monza i to 
w początku miesiąca października. Pierwotnie miał 
Cesarz przybyć incognito na kilka dni do Rzymu, 
aby cesarzowa miała sposobność poznania wie 
cznego miasta, którego dotąd nie widziała. Z ró 
żnych przyczyn wszakże zamiaru tego zaniechano

zePolit. Corr. otrzymuje z K onstantynopola_
źródła wiarogodnego wiadomość, która stanowczo 
zaprzecza pogłoskom, jakoby ambasador niemie
cki p. Radowitz na audyencyi w dniu 12 lipca 
starał się pozyskać Sułtana dla myśli formalnego 
przyłączenia się Turcyi do trój przymierza, lecz 
nie zdołał go do tego nakłonić. P. Radowitz miał 
istotnie dnia 12 lipca po powrocie swym z urlopu 
posłuchanie u sułtana, które było jednak tylko 
aktem grzeczności, a na którem ambasador kwe- 
styi przyłączenia się Turcyi do trójprzymierza 
wobec sułtana wcale nie poruszał.

_ Z Zofii donoszą, iż wiadomość o dymisyi mi
nistra Strańskiego jest fałszywą.

Z powodu wizyty cesarza Wilhelma w Londy
nie, odezwały się w niemieckiej i angielskiej pra
sie niejednokrotnie enuncyacye o wspólnych inte
resach Niemiec i Anglii i o ich cywilizacyjnej 
misyi. Z tego powodu zauważa N ord , iż nie wie 
dobrze, na czemby ta wspólność polegała. Pod
niósłszy wstrzemięźliwe umiarkowanie Nordd. 
Allg. Ztg  wobec wywodów Standarda, dodaje 
Nord'. Niemcy będą się wystrzegały odgrywać 
rolę kontynentalnych żołnierzy w usługach 
Anglii, która od chwili, gdy ją Rosya wyprze
dziła w Azyi, nie może nawet myśleć o objęciu 
takiego stanowiska, jak za czasów wojny krym 
skiej.

O podróży cara do Berlina nie wspomina N ord  
ani jednem słówkiem.

Telegramy biura koreip.

V, butelki 
-.90  
1-20 
T-45

1-45
1*75

—- Dnia lOgo i l ig o  sierpnia pochmurno, po po
łudniu i wieczorem deszcz, lOgo z burzą; term. dnia 
lig o  od 12*9 doszedł do 26’2 C. Barometr opadał;
0 godzinie 7ej rano dnia 12go stan jego był 735 5 
millim., term. 16 0 C. — Wiatr połudn.-zachodni.

— We wtorek d. 13go sierpnia: śś. Hipolita m.
1 Heleny.

Od Administracyi „Czasu1.1
Dla zesłanego do Turuchańska na Syberyi na 

desłali: z Dubiecka 10 złr., E. G. 1 złr., K. Z. 
5 złr., Paulina B. 2 złr., A. Wojciechowski 1 0 złr., 
Zacharyasz Sołtysik 20 złr., I. B. z Lubasza 5 złr., 
M. I. ze Lwowa 5 złr., Kornel Chwalibóg z Grójca 
20 złr., Władysława Kleczyńska 2 złr. 50 cent., 
X. W. H. 3 złr., N. N. z Krzeszowic 50 cent., 
X. I. Orzechowski 2 złr., z Krzeszowic 1 złr.

NADESŁANE.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi.)

Ruch umysłowy i artystyczny.
Muzeum Sztuki dyecezalne. Na tegorocznym zjeździe 

katolickim w Wiedniu uchwalono między innemi po 
stulatami potrzebę zakładania przy katedrach i semi- 
naryach biskupich zbiorów zabytków sztuki i prze
mysłu artystycznego, a wniosek swój w tym względzie 
uzasadniał X. prof. Luksch z Litomierzyc tem, że mu 
zea w siedzibach biskupów i w sąsiedztwie semina- 
ryów duchownych najbardziej sprzyjającemi otoczone 
są warunkami, najskuteczniejszym staną się środkiem 
zachowania zabytków z wyrzucanych kościołów i naj 
bardziej przyczynią się do rozbudzenia znawstwa i za 
miłowania do tych rzeczy wśród kandydatów stanu 
duchownego. — Z niemałą radością poszczycić się 
możemy, że zawiązek takiego muzeum istnieje w na
szym kraju, a zawdzięczamy go X. biskupowi Łobo- 
sowi w Tarnowie. Jeszcze w r. 1888, a zatem na 
długo przed kongresem powziął on podobną myśl 
i w kurrendzie Nr 22 wezwał kler dyecezalny, by 
zabytki sztuki kościelnej i przemysłu artystycznego 
jakiekolwiek, do nabożeństwa już nieprzydatne, nad
syłał do przechowania w muzeum, które utworzonem 
będzie pod kierownictwem władzy dyecezaluej. Ode
zwa nie przebrzmiała bez skutku. Kilku XX. prob. 
po niedługim czasie nadesłało resztki paramentów 
kościelnych, starych materyj kosztownych, złotem i 
srebrem tkanych, z XVI i XV w. pochodzących. Do 
tego dołączono zbiór materyj kosztownych nowych, 
i wszystkie te okazy ułożono systematycznie oznacza’ 
jąc ich nazwę techniczną, wiek i pochodzenie. Oprócz

R o ł i s e i d e n e  B a s t b l e i d e r  f l .  1 0 * 5 0  
p e r  R o b e  und bessere Qualitaten versendet 
porto- und zollfrei das Fabrik-Depot G. Henne- 
berg (K. u. K. Hofllieferant), Zilrich. Muster 
umgehend. Briefe kosten 10 kr. Porto. (69 5-5)

Z powodu wyjazdu w celach naukowych do 
Berlina przestanę ordynować z dniem 14 b. m. 
rozpocznę zaś z dniem 1 września b. r. (1919 2-3’

Dr Juliusz Bandrowski, lekarz-dentysta.

Ostatnie wiadomości.
Z Brzostka donoszą, że wybrany w pilzneńskim 

powiecie posłem z kuryi włościańskiej p. Płaziń- 
ski,  starosta z Tarnowa, złożyć miał mandat i 
przesłał do namiestnictwa swoją rezygnacyę.

Koloman Bedekowicz, minister dla Kroacyi 
w gabinecie p. Tiszy, zmarł wczoraj w 71 roku 
życia w Hinterbrtibl pod Modlingiem. Po ustąpie
niu z gabinetu hr. Pejacewicza, został Bedeko
wicz w r. 1877 powołany na ministra dla Kroa
cyi i przez lat 12 bez przerwy urzędował na tem 
stanowisku.

Corr. de 1'Est donosi: Rokowania między Ku- 
ryą a Petersburgiem ukończone. Papież zamia-

W i e d e ń  12 sierpnia. Cesarz wyraził telegra 
ficznie kondolencyę baronowej Kussewicz, siostrze 
zmarłego ministra Bedekowicza.

V te ied en  12-go sierpnia. Odręczne pismo 
cesarskie wyraża kondolencyę z powodu śmierci 
Bedekowicza, uznając jego wielkie i trwałe za
sługi.

W i e d e ń  12go sierpnia. Wczoraj wieczorem
0 godzinie 9 wyjechał Cesarz z wielką świtą do 
Berlina. Pociąg dworski składa się z 10 wagonów. 
Na żądanie Cesarza nie było oficyalnego pożegna 
nia. Krótko przed 9 godziną przybył Cesarz na 
dworzec i rozmawiał z urzędnikami kolei półno 
cnej, z hr. Kalnokym, ubranym po cywilnemu
1 z szefem sekcyjnym Szoegyenyim. Piąty wagon 
przeznaczony został dla Cesarza i jenerał-adjutanta 
hr. Paara. W Pradze przyłączy się arcyksiąźę 
Franciszek Ferdynand.

© sie li 11 sierpnia. Cesarz przyjmował łaska
wie na dworcu naczelników władz z Osieka i Cie
plic, tudzież deputacyę szlachty pod przewodem 
ks. Maurycego Lobkowitza. We wspaniale udeko 
rowanym dworcu spożył Cesarz śniadanie i wśród 
entuzyastycznych okrzyków odjechał dalej.

B o d e n b a c h  11 sierpnia. Cesarz przy ślicznej 
pogodzie przybył tu o godz. 3 kwadranse na 8. 
Na dworcu powitali go entuzyastycznie obecni do
stojnicy. Cesarz opuścił wagon, a hr. Thun przed
stawił mu swą małżonką, tudzież kilku członków 
arystokracyi, austryackiego posła w Dreźnie oraz 
austryackich i saskich funkcyonaryuszów. 15 mi
nut zabawił monarcha na dworcu, poczem wśród 
entuzyastycznych owacyj odjechał w dalszą po 
dróż.

N i e d e r - S e d l i t z  12 sierpnia. Dzisiaj rano o 
godzinie 9 przybył tutaj Cesarz austryacki z Ar- 
cyksięciem Franciszkiem Ferdynandem i hr. Kal
nokym i na dworcu kolei żelaznej serdecznie przy 
jęty został przez króla saskiego, księcia Jerzego 
i książąt Jana Jerzego i Fryderyka Augusta. Tłam 
radośnie witał Cesarza.

W pałacu w Pillnitz, gdzie królowa i księżni
czka Matylda nadzwyczaj serdecznie powitały do
stojnych gości, odbyło się śniadanie familijne na 
9 nakryć, w którem wzięli udział: Cesarz, arcyks. 
Franciszek Ferdynand, królestwo sascy, książęta 
Jerzy, Fryderyk August, Jan Jerzy i Maksymilian, 
oraz księżniczka Matylda. Przy stole marszałkow
skim zastawione było śniadanie dla świty.

f t e r l l n  12 sierpnia. Mimo znanych ogłoszeń, 
są ulice miasta imponująco udekorowane. Szcze
gólnie świetnie przystrojoną jest ulica Pod lipami 
i Friedrichsstrasse. Przed placem zamkowym u- 
stawiono wspaniały baldachim, pod którym przej
dzie Cesarz austryacki do zamku królewskiego. 
Tłumy ludności krążą po ulicach, na których sprze
dawane bywają programy uroczystości, dzienniki

z artykułami powitalnemi, tudzież wizerunki Ce
sarza austryackiego. Austryacki ambasador ze służ
bą honorową odjechał o godzinie Hej do Elster- 
werda.

P a r y ż  12 sierpnia. Przedwczoraj na poufnem 
posiedzeniu trybunału państwowego postawił Ker- 
drel podpisany przez 24 senatorów z prawicy 
wniosek, względem niekompetencyi senatu do są 
dzenia Boulangera. Senat postanowił dziś obrado
wać nad tym wnioskiem.

P a r y ż  12 sierpnia. Carnot przyjmował wczo
raj zagranicznych studentów, którzy wyrazili mu 
swe uszanowanie i sympatye. Prezydent rzczypo- 
spolitej dziękował nader serdecznie za szlachetne 
ich uczucia i dodał: „Wracając do domów swoich, 
pomożecie nam panowie polotem swego serca do 
tego, iżby polityka otwartości i zgody wszędzie 
odniosła zwycięstwo nad polityką nieufności i zdra
dy, ktśra osłabia tylko siły i zasoby narodów!" 
W końcu prezydent powitał studentów imieniem 
Francyi, prosząc, aby towarzyszom swoim wyra
zili serdeczne jego sympatye. Studenci przyjęli 
słowa Carnota entuzyastycznemi oklaskami. Nastę
pnie udali się do pani Carnot, której wręczyli 
kilka koszów z kwiatami. Pani Carnot dziękowała 
i podała rękę kilku studentom.

P a r y ż  12 sierpnia. Iniransigeant ogłasza pi
smo szefa jeneralnego sztabu 13 korpusu, puł
kownika Chevroton, w którem tenże oświadcza, 
iż dnia 14 lipca 1887 roku widział Boulangera 
w Clermont-Ferrand.

L o n d y n  12 sierpnia. Prawie wszystkie dzien
niki omawiając podróż Cesarza austryackiego do 
Berlina, są zdania, iż wizyta ta jest więcej, ani
żeli zwykłą wizytą etykietalną, i że posłuży ona 
ku dalszemu wzmocnieniu austro niemieckiego przy
mierza, które już przez tyle lat służyło za wał 0 - 
chronny przeciw zaburzeniu pokoju europejskiego.

Standard  pisze: Anglia serdecznie będzie się 
cieszyła, jeżeli każda nowa manifestacya jej po
tęgi morskiej poprze trójprzymierze w utrzymaniu 
status quo na stałym lądzie.

P a w i a  12 sierpnia. O północy przywieziono 
zwłoki Cairoilego do Gropello. Miejscowość była 
oświetlona. Po wzruszającej mowie burmistrza na
stąpiło pogrzebanie zwłok. Przy uroczystości pogrze
bowej byli obecni: minister Zanardelli, deputowani 
Nicotera i Baccarini, oraz wiele innych wybitnych 
osobistości.

A t e n y  12 sierpnia. Depesze z Krety donoszą, 
iż kilku chrześcijan zostało zamordowanych przez 
Turków. Turcy podpalili i zrabowali Asipopulo 
w pobliżu Retymno. Ciało konsularne w Retymnie 
poczyniło władzom tureckim przedstawienia z tego 
powodu.

K o n s t a t y n o p o l  12 sierpnia' Biuro Reute
ra donosi: Zapewniają, że Nelidów doręczył Por
cie notę, zwracającą jej uwagę na obecną sytua- 
cyę i zagrożone bezpieczeństwo poddanych rosyj
skich na Krecie. Zakomunikowany Porcie, jako 
nota werbalna, okólnik Trikupisa wywarł na niej 
głębokie wrażenie. Nadzwyczajna rada ministrów 
uehwaliła wystosować okólnik do mocarstw w spra
wie kreteńskiej.

W le -ie ii  12 sierpnia 9 gods. 80 Bsis. popołudniu.
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Pociągi na kolejach źelaznyoh w Krakowie.
(Od dnia 1 czerwca 1889 r.).

Odchodzę 
* Krakowa POCIĄGI  KOLEI : Przychodzę 

do Krakowa

* 6*55 rano 
9*37 wieoz. 

t* 5*37 rano 
t ‘9'20 prsed

południem
3*— popoł. 

f6*30wiecz.

r  i—
Północnej Cesarza Ferdynanda

w kierunku do Wiednia lub od Wiednia:
Pospieszny 2 klasy 
Kuiyerski 3 
Osobowy

*8-48wiees. 
1 7*25 rano 
* 9*42 wieoz, 

7*05 rano 
(i Oawięolma) 
1 9*46 rano 
t*5*—pop.

* także w kierunku do Prus lub z Prus, 
t  także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy.
. - .  ’. Uw?ga. Godziny przybycia i odjazdu pociągów 

na kolei galicyjskiej i państwowej obliczone podług ze- 
garu peszteńskiego (różnica od krakowskiego 4 minuty); 
zas na Kolei cesarza Ferdynanda według zegaru praskiego 
o 22 min. później od krakowskiego).
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Panienki lu b  chłopców
przyjmuje na mieszkanie rodzina obywatelska, 
ręcząc za troskliwą opiekę. Na żądanie korepe- 
tycye języków  polskiego, niem ieckiego, francu
skiego, oraz nauka gry  na fortepianie w domu. 
Uprasza się o zgłoszenia jaknsjw czśniejsze pod 
adresem: Ł. H. ul. S z p i t a l n a  Nr. 28, II. pię
tro  w Krakowie. (1969-1-3)

Ukończony słuchacz filozofii
przyjmuje na mieszkanie i korepetycyę 
58—3  u c z n i ó w ,  publicznie do średnich 
szkół w Krakowie uczęszczających, zapew
niając troskliwy osobisty nadzór i skutecz
ną pomoc w naukach. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje pod adresem: A . Ł . W . poste 
restante K r a k ó w .  (1968-1-3)

Nauczyciel Polak
szkół średnich, mający kilkoletnią prakty
kę, chlubne świadectwa i rekomendacye, 
poszukuje umieszczenia na wsi w domu 
obywatelskim od początku roku szkolnego 
do jednego lub kilku uczniów. — Łaska
we zgłoszenia przyjmuje pod adresem : 
IŁ . R e i c h  w K r a k o w i e ,  ul. Garbar
ska L. 10, I. piętro. (1970-1-3)

Poszukuję kupna lub dzierżawy 
Apteki.

Zgtoszenia przyjmuję pod adresem : Ad. Reid, 
aptekarz w Tarnowie. (1981-1 3)

Smaczne owoce stołowe.
Ananasowe melony (szczególność) do po
łow y października, koszyk 9 funt. wagi, 3—5 szt 
tylko 1 złr. 30 ct. =  2 marki. (1967-1-13)

W inogrona s to łowe,
Chasselas-Croquant, Chasselas-Rouge, Muscat Lu- 
nel, Muscat d’Alexandrine i t. d. od połowy sier
pnia do połowy października, koszyk 9 funt. 
wagi 3 złr. 4© ct. — 4 marki. Przesyłka 
pocztą opłatnie. A dres: Herrschaftl. Gartnerei 
O. v. Rolionezy in T d r o k - B e c s e  (Ungarn).

Wszech nauk lekarskich
Dr. Bronisław Kaczorowski,

były lekarz praktykujący w szpitalu św. 
Łazarza w Krakowie, klinice lekarskiej 
Uniwersytetu Jagiell. i w szpitalu Charite 

w Berlinie,
zamieszkał w Oświęcimiu 

i ordynuje w domu Wgo Sapalskiego, 
Eynek Nr. 25. (1885-3-3)
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Zakład rzeźby artystycznej kościelne!
KAZIMIERZA MIECZYSŁAWA 

C H O D Z I Ń S K I E & O
W  Krakowie, ul. Kolejowa Nr. 18,

wykonywuje wszelkiego rodzaju figury z drzewa 
i innych materyałów, oraz ołtarze, stalle, ambo
ny, koDfesyonały, Groby Boże, lichtarze, pulpity, 
tabernakula, klęczniki, feretrony do rzeźb i obra
zów — wogóle w szystko, co w zakres rzeźby 
i architektury wchodzi. Ceny zastosowuję tak , 

źe są niższe od zagranicznych.
Ja k  już  powyższe polecenie świadczy, zakład 

stoi na wysokości swojego zadania. Liczni od
biorcy zaszczycają go zadowoleniem i uznaniem 
nawet podziękowaniami do tego stopnia, że za
kład ma nadzieję nie tylko stać silnie wobec fa
bryk zagranicznych, ale spodziewa się nawet, źe 
ich wyroby z kraju  wyruguje. (1788 5-5)

O g r o d n i k
rutynowany, odbywszy praktykę za
wodową w kilku największych miej
scowościach krajowych i zagranicz
nych , między innemi w SchSnhrunn 
i założywszy kilka parków angiel
skich, mogący pochlubić się najle- 
pszemi świadectwami domów obywa
telskich, poszukuje posady odpowie
dniej w większej majętności. — Bliż
szych szczegółów udzieli I f .  H .  poste 
restante Rzeszów. (1917-2-3)

Magazyn mód „Dora“
Rynek główny Nr. 36, linia A —B, 

przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres 
k r a w i e c c z y z u y  damskiej wchodzące 
i wykony wuje takowe w jaknajkrótszym 
czasie po cenach przystępnych. Ma na 
składzie k o s t i u m y  g o t o w e  od 
20 złr. i wyżej. (1889-2-6)

STYRYJSKIEJ

świeżej krowianki
również wiedeńskiej z zakładu 

M a u r y c e g o  H a y a  
także Józefa F reysingera  w Nisku 

dostać można 
w ąptece „pod Sfwiuzdą**

Konstantego Wiszniewskiego
w Krakowie przy ulicy Floryańskiej.

(1832-29-)

zekolad̂ .

ODTŁUSZCZONE, PROSZKOWANE,
wyborne w smaku,

polecone przez Towarzystwo lekarskie 
krakowskie,

WYROBU PAROW EJ FABRYKI CZOKOLADY
Henr. T re te ra  we Lwowie,

jest do nabycia w K r a k o w i e  w aptece 
Wgo W is x n ie w s h ie g - o  przy ul. Flo- 
ryańskiej i w handlu Wgo I l a w e ł l i i .

(1640-7-)

m r  r a u y  m a  o b e a  z y  -m
w rozmaitem wykonaniu i w największym wyborze,

I  I i c ł u i u  0 9  t* a m u  złocone, rzeźbione, dębowe, czarne,
I - Io IW j  I l u  I C tlliy  antique i politurowane,

Ramki na fotograjie w aksamit, skórę, bronz i rzeźbione, różnego
kształtu i gatunku,

£  wielki skład artykułów galanteryjnych rzeźbionych krajów, i zagranicznych,
polecają [1491-9-]

Kutrzeba i Marczyński w K rakowie.
Oprawy obrazów  o le jnych , sztychów  i fo to g raflj w ykonują się  u nas b a rd zo  d o k ład n ie

w na jlep sze  szk ła  i n a jtan ie j.

R egenerator  Włosów
POWSZECHNIE UZNANY 

P a n i  S .  A .  A l l e n
przywraca włósom siwym, szpakowatym i spłówialym kolor, 
połysk pierwotny i piękność młodzieńczą. Odnawia ich 
żywotność, siłp i dzielność porostu. Spędza łupież w krótkim  
czasie. Jestto preparat nierfiający równego sobie. W ydaje 
zapach wykwintny i delikatny. W ystrzegać się podrobień 
i naśladownictwa.

Fabryka : g2 na Bulwarze Sebastopolskim w  Paryżu ; 
w Londynie i w Nowym Jorku.

W  K r a k o w i e  w aptekach pp. K. Wiszniewskiego, Redyka
-

w składach perfum. (1359-12-26)

8 P E C A A Ł M E  F A B R Y K I
dla (1933-1-12)

wszelkiego rodzaju. na każdy cel.
Towarzystw o komandytowe dla wyrobu pomp i machin

W . O A R V F S I S  w W i e d n i u ,  S., Wallfischgasse 14.

l i a z
[1611-7-20J

dla wyszynku piwa i wyrobu 
wody sodowej.

A paraty do tego po części także na 
większe spłaty częściowe. — Bliższej 
wiadomości udziela Ed. HasenSrl 
w Wiedniu, I., Giselastrasse Nr. 4.

OP 80 ŁAT UgiUTAimE.

Bergera !•««. M Y D Ł O  S M O Ł O  W  C O  W E .
Przez słynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich państwach Europy 

z świetnym skutkiem na
W S Z E L K I E  W Y R Z U T Y  S K Ó R N E

szczególniej na przewlekłe i łuszcząoe się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wyrzuty, tudzież na 
czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież na głowie i brodzie. — Bergera mydło 
inołowocwe zawiera Ninołowca drzewnego i wyróżnia się znacz
nie między wszelkiemi innemi mydłami smołowcowemi w handlu. Celem ochronie
nia się przed fałszowanlamt należy żądać wyraźnie Bergera mydła smo- 
łowcowego i uważać na wydrukowany obok znak ochronny. W  uporczywych 
cierpieniach ahórnych używa się zamiast mydła smołowcowego skutecznie

Bergera mydła smołowcowo-siarczaaiego
Jako  łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich KIECKYHTOŚCl 

CEBY, na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako  niezrównane mydło do mycia 
i hąpieil dla codziennego użythu służy, zawierająoe 35jś gliceryny i pachnące,

Bergera glicerynowe mydło smołowcowe.
Cena sztoki każdego gatonko 35 cnt. wraz z broszurą.

Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uw agę: Bydło ben- 
zoowe dla udelikatnienia cery; mydło boraksowe przeciw w pryskom ; mydło harbo- 
lowe do wygładzenia cery i blizn po ospie i jak o  mydło odwaniające; mydło ichthyolowe 
na reumatyzm i czerwoność tw arzy ; mydło piegowe bardzo skuteczne; mydło tanninowe 
przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek czyszczenia 
zębów. Względem wszystkich innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na broszurę. Należy 
żądać zawsze mydeł Bergera, gdyż istnieją liczne naśladowania bez skutku.

Fabryka i główna rozsyłka: G. Heli & Comp. w Opawie,
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farma

ceutycznej w Wiedniu 1883 roku.
Składy w Krakowie mają pp. aptekarze W. R e d y k , W. B orkow ski, E. Stockmar, 

K. W iszniewski, F . Sobierajski, R. W ilczyński, Leo Rosner; w Wieliczce R. M iczyński; w Bo
chni M. G atty ; w Tarnowie L. C hodacki; w Rzeszowie A. K arpiński; w Ulowym Sączu 
R. Jakubowski, W. F ilip ek ; w Starym Sączu J . Macudziński; w Chrzanowie F. W łocki; 
w Oświęcimie A. Polaczek; w Żywcu J . H erdliczka, L. Graff; w Wadowicach S. Ku
rowski ; dalej we wszystkioh aptekach galicyjskich. [1570-20 30j

SUCHAED
NEUCHATEL(schwhz).

(1436 50 >

Wszelkie
(1744-6-8) Cr. aSechmeyer, Wiirnberg.

używane marki listowe ku
puję ciągle. Prospekt darmo.

BAYERA
salicjlcwo-kauczukosy plaster

jest niezrównanym do gruntownego, bezpiecznego 
i niebolesnego usunięcia

odgniolków i wszelkich narośli 
skórnych.

1 paczka tego znakomitego plastra z dokładnym 
opisem użycia, kosztuje 30 ct. pocztą 35 ct., 
przysłaniem gotówki w markach 1;. 
stowych. Zamówienia przyjmuje tylko apteka 
„zum rbmischen Kaiser44, YVien, j 
Wbhlzeile 13, Hugo Payer, aptekarz) 

(1601-2-12)

- a- a- a- A A AAAAA AA A A

BA RD Y OW SKA  WODA MINERALNA
od dawna słynna i uznana woda lecznicza i orzeźwiający napój.

Rozsyłkę uskutecznia Albert Tli. Toperczer, aptekarz, 
Bartfeld, S a ro se r  Comitat.

Cenniki i prospektu zdrojowe darmo i opłatnie.
Do nabycia we w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  i h a n d l a c h  w ó d  m i n e r a l n y c h .  [1592 9-10]

' T t ł  f f  y y r n

Akademia przemysł.-handlowa w Gracu.
Publiczna szkoła ze zapomogą państwową.

Akademia rozpoczyna z dniem 15 września b. r. dwudziesty siódmy rok  szkolny.
3 klasy i klasa przygotowawcza dla tych, którzy do akademii nie mogą być jeszcze przyjęci.

Abituryenci Akademii mają prawo do jednorocznej ochotniczej służby wojskowej.
Kurs abituryentów. Jednoroczny kupiecki kurs dla maturzystów z gimnazyów i szkół 
realnych, którzy poświęcają się zupełnie zawodowi handlowemu lub równocześnie ze stu- 
dyami uniw ersyteckiem f chcą także zyskać wiadomości handlowe. (1753-4-8)

Wiadomości tyczących się przyjęcia I utrzymania, również szczegółowych prospektów 
udziela Byrekcya Akademii przemysłowo-handlowej w Gracu.

Dyrektor: A. JE. v. Schmid.

W

P r a w d z i w ą  n i e f a t s z o w ^ s i ą

8 ,  " ' < ■ ' ' 1 ;  z wełny owczej
l c . l t .  w y ł .  a p r x .

patent, normal, kalesony de jazdy konnej
(fftbsryltsssKRi Jasa SMampff &  lo lin e, ^ełitRillnóe) 

dostarcza w uznanym najlepszym gatunku i po nader tanich cenach
tylko

I g n a c y  K e s s l e r .
Główny skład w Wiednia, I, S tephansplatz, Siock-im-Eis@nplaiz7.
Zamówienia z prowineyi punktualnie za zaliczką. — K atalogi i cenniki 

darmo i opłatnie. * (1620 851
IMT- fpnwsa się śleitładnie hws«b« nu adres.

S  Do n abycia  we w szystkich  handlach w ód m ineral, i  aptekach. I

8 § A X Ł E H I K ) B 1  1 
W O D A  D O B Z K A .

Zalety  Sax lehnera  zdroju Hunyadi Janos
według orzeczenia słynnych lekarzy:

punktualny, pewny, łagodny skutek.
Także przy dłuższem używaniu może być przez przyrządy trawienia znakomicie zniesio
ną.— Łagodny, dosyć przyjemny smak.— Stale jednakow y i trw ały skutek.— Mała dawka.

Dla ochronienia się  od mamiącego naśladowania  należy żąd ać
z a w sz e  [1355-13-25]
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ROZPISANIE BUDOWY
M a  l i n i i  k o l e i  ż e l a z n e j  J a s i o  -  R z e s z ó w ,  która ma być wybudowaną, kosztem państwa, j e s t  d o  r o z d a n i a  w  d r o d z e  o f e r t  w y k o n a n i e  

b u d o w y  p o d t o r o w e j ,  t o r o w Te j  i  n a d t o r o w e j ,  z wyłączeniem dostawy żelaznej budowy górnej mostów, materyałów torowych, mechanicznego urządzenia dla zakładów 
dostawy wody i urządzenia budynków.

Rozdanie budowy nastąpi na wymiar, oddzielnie na losy budowy lub w całości.
Koszta robót w przybliżeniu wynoszą w złotych walutą austryacką zaokrąglone:

S Z L A K  K O L E J O W Y Nr.
Położenie  między 

kilometrami
Długość 

w kilometrach
Budowa

podtorowa
Budowa
torowa

Kamienie grani
czne, ogrodzenia 

i znaki
Budowa

nadtorowa
O g ó ł e m

Od końca stacyi Jasło aż do granicy gminy Szebnie 0-472— 8-170 7-823 96-285 18-691 2-628 8300 125904
Od granicy gminy Zimnawoda do Przybówki
Od Przybówki aż do granicy gminy Cieszyna

2.

Ib
8-170—17-157 8-939 66-646 30-851 2961 41400 141858

17-157—24-468 7-311 145-967 30-481 3002 83300 262750
Od granicy gminy Frysztak aż do granicy gminy Kożuchów
Od granicy gminy Kalembina aż do stacyi Strzyżów
Od wjazdu do stacyi Strzyżów aż do folwarku Zaborów

4.
5.
67

24-468—31-045 6-556 116-264 26-003 2688 39200 184155
31-045—38-767 7-722 135-567 25-614 3104 20300 184585
38-767—46-800 8-062 273-369 34-632 2177 61500 371678

Od folwarku Zaborów do Babicy
Od Babicy aż do gminy Zwięczyca
Od gminy Boguchwała aż do wjazdu do stacyi Rzeszów kolei galic. Karola Ludwika

7.
~S.
~ 9 .

46-800-54-750 8-004 189-967 34-858 4216 64900 293941
54-750—62-650 7-926 125-189 29-667 3441 39600 197897
62-650—69-495 6-813 153-125 38-066 4275 126000 321466
Ogółem 69-156 1.302.379 268-863 28492 484500 2,084.234

Bliższe postanowienia dla wniesienia ofert, formularze do tego, cennik, sumaryczny kosztorys, warunki i wszelkie drukowane dodatki do ofert są do przejrzenia w pod
pisanej c. k. jeneralnej Dyrekcyi (w Wiedniu, Funfhaus, Bahnhofgebaude der Westbahn, Fachabtheilung 2), w c. k. dyrekcyach ruchu kolei państwowej we Lwowie i Krakowie, tu
dzież c. k. kierownictwie budowy kolei w Jaśle.

Szczegółowe plany operatu do rozdania może przejrzeć oferent tylko u podpisanej c. k. jeneralnej Dyrekcyi, Fachabtheilung 2, i w c. k. kierownictwie budowy w Jaśle- 
Dotyczące oferty należy wnieść zapieczętowane najpóźniej d o  3 8  s i e r p n i a  1 8 8 9  r . ,  do godziny 12ej w południe, do podpisanej c. k. jeneralnej Dyrekcyi. 
Zwraca się szczególną uwagę na tę okoliczność, że tylko ci oferenci mogą przy rozprawie ofertowej liczyć na uwzględnienie swej oferty, którzy w sposób wykluczają0) 

wszelkie wątpliwości mogą przedłożyć swoją finansową i techniczną możebność działania względem przeprowadzenia zadania, które mają objąć. — Oferty, przy których jeden jak° 
ich całość oznaczony dodatek przez wystawcę oferty nie został podpisany, lub których wniesienie nastąpiło przed złożeniem wadyum, wreszcie takie oferty, w których oferent dąż) 
do całkowitej lub częściowej zmiany podstaw ofertowych, będą uważane jako nienadeszłe. (1914-2-3)

(Za przedruk nie płaci się).

GieioBiaiai Drakami sCsasa“,

C. k. jeneralna Dyrekcya austryackich kolei państwowych.
Papisr % fabryki Braci Fijałkowskich w Bielska. R*|dea Drakami J ó te f  ŁdkodńsH,


